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L O K O Y K , ,10.2. (P A P ) . Od 
.jłóJiioc.y dnia. 10 b m . w eszły w  ż y ­
cie na obszarze 2 3 W ie lk ie j B ry ­
ta n ii drastyczne ograniczenia w 
zużyciu prądu elektrycznego.

G enera lny  sekretarz zw iązku  
górn ików . A rth u r Kovner, w ysto­
sował, apel do rządu , aby u d z ie lił 
większego poparcia m in is tro w i 
opału  S h in w e łło w i. Z w iązek  gór­
n ikó w  nie m oże patrzeć bezczyn­
nie na lo ja k  w yko rzy s tu je  się o- 
becue trudności opałowe.

AY zakończeniu  swego m em o ran ­
d u m  Konoer d o d a je ,"  że s tano w i­
sko zm ierza jące  do ,.w y k o rzy ­
stania obecnego kryzysu dla ce­
lów  p ry w a tn y c h  m oże w yw ołać  
klęskę całe j W ie lk ie j B ry ta n ii" .

L O N D Y N , 10.2. (P A P ) . ' Ol b izy  
m ia e lek tro w n ia  lo nd yńska o b n i­
żyła  p rodukcję p rąd u  z 23", tys ię ­
cy k iw -god ziń  na 100 tysięcy k iw -  
godzin , co da je iszczędnoś<: 135 
tysięcy kg w ęgla n a  godzinę. W  
B irm in g h a m  zużycie prądu w  po­
n iedzia łek  rano zostało ograniczo­
ne do 1/4. Sklepy, urzędy, nie w y ­
łączając m in is ters tw , p ra c u ją  p rzy  
świecach. Ludność narażona jest 
na n iezliczone n iew ygo dy, p rzyp o ­
m in a jące  okres w o jen n y .

O gran iczen ie dostaw y prąciu 
przy nosi w ielkie, stra ty  p rzem ysło 
w i, pow odując postoje, dezorga­
n izację  p ro d u kc ji i zw iększające  
się z każdą ch w ilą  prścyrmksowe 
bezrobocie.

L O N D Y N . 10.2. (P .y P ). —  W  po­
n ied zia łek  z pow odu p rzerw y  w 
d op ływ ie  p rąd u  elektrycznego m u  
siato przerw ać prace w  całej A n ­
g lii około pięciu m ilio n ó w  robot­
n ików , w  tym  pół m ilio n a  w  L o n ­
dyn ie.

L O N D Y N . 10.2. (S A P ). .... P re ­
m ier A ttlee  z łożył w  Izb ie  Groin  
ośw iadczenie na tem at sytuacji wc 
giow ej w  /W ie lk ie j B ry ta n ii. 'P o d ­
kreś lił on. że sytuacja  jes t krytycz  
na. Z im a  zaskoczyła W . B ry ta ­
nię z zapasem je d y n ie  11 m ilio ­
nów ton w ęg la  w  p o ró w n an iu  z 14 
m ilio n a m i z  ubiegłego roku. Do  
kryzysu węglowego znacznie p rzy

czyn iło  się zapotrzebow anie p rze ­
m ysłu w ytw arza ją ceg o  energię e~ 
lektryczną.

Dotychczasow e ograniczenia zu ­
życia elektryczności d a ły  dosko­
nałe  rezu lta ty , lecz p re m ie r A tt- 
lee zastrzegł, że jeże li w spółpraca  
społeczeństwa nie trw a ła b y  nada l, 
konieczne b y ło b y  zastosowanie  
drastycznych śro dków “.
L O N D Y N . 10.2. (S A P ). - K o m u ­

n ik a t m eteorolog iczny M in . L o t­
n ic tw a zapow iada koniec le k k ie j 
o d w ilży , k tó ra  bud ziła  nadzieję , 
że ogran iczen ia zużycia  e lektrycz­

ności w net zostaną odwołane. K o ­
m u n ik a t zap o w iad a  now e opady  
śnieżne oraz t ale m rozów  w  całej 
W ie lk ie j B ry ta n ii .

O b licza  się, że oszczędność p rą ­
du elektrycznego do u ży tku  dom o­
wego i w  p rzem yśle  w  ciągu p ie r­
wszego d n ia  ograniczeń spowodo­
w ała  stratę k ilk u  m ilio n ó w  fu n ­
tów szterlingów , podczas, gdy osz­
czędność w ęg ła  i energetyk i doszła 
od jed n e j czw arte j do trzeci) czw ar 
tych n o rm a ln e j konsum eji.

W  L o n d yn ie  ja k  rów nież i w 
innych re jonach zaciem nienie p rzy

Minister Modzelewski podpisał w Paryżu
fra k ta t pokojow y z W ło c h a m i

P A R Y Ż , 10.2 (P A P ). W  dniu 
10 lutego br. p rzy je c h a ł pocią­
g iem  do P a ry ż a  m in is ter sp raw  
zag ra n iczn ych  R. P. Z y g m u n t  
M o d ze lew sk i w to w a rzy s tw ie  
w iced yrek to ra  departam en tu  po­
lityczneg o , dra G hrom eckiego  
o raz s ekre ta rza .

N a  dw orcu p aryskim  w ita li 
m in is tra  am basador F ra n c ji w  
Polsce, Roger G a rre a u , w ic e m i­
nister Leszcz ycki. am basador 
Skrzeszew ski, attache w o jsko ­
w y . płk .Nasżiko-wskL i p rzed sta ­
w iciele o rg a n iza c ji społecznych. 
O  g a d /. 18.15 w  w ie lk ie j Sali

Z e g a ro w e j francuskiego m in i­
s ters tw a spraw  zag ran iczn ych  
na Q u a i d 'O rsay został podpi­
sany przez m in is tra  M o d z e le w ­
skiego tra k ta t  p oko jow y z W ło ­
cham i.

S tosow nie do ustalonej proce­
d u ry  m in is tra  w p ro w a d ził na sa­
lę szef protoko łu  D o m ain e , po 
czym  p o w ita ł go d yrek to r se­
k re ta ria tu  konferenc ji p o ko jo ­
w e j, Fotiques D u p arc . Podpisanie  
tra k ta tu  odbyło się w  obecności 
» ? vi h ? s ad or a S k r.z es z e\v • .e g o

Sp raw ozdan ie  :  podpinania Ira k -  
talon’ poko jow ych na sir. 2.

pom iną najcięższe dni w o jn y . > \  
biurach  za tru dn ien ia  p o ja w iły  się 
ogonki. Zastó j zapanował w  p rze ­
m yśle w łókienn iczym  i garncar­
skim .

K o le je  pod m ie jsk ie  w  Londynie  
za rzą d z iły  drastyczne zm niejsze­
nie ilości pociągów  w  nocy w  penie 
dzia łek  i we w torek . M enn ica  zo­
stanie zam kn ię ta . Radio  red u ku ­
je program  te le w iz ji i w iększe e- 
m is je  program ow e. L ab o rato ria  
badawcze w  C am brid ge łącznie z 
działem  badań atom ow ych zostały

rów nież dotknięte oszczędnościami.
Zastępca m in is tra  S ir G ny N o tt- 

B ow er oświadczył., że rozważane są 
dalsze ograniczenia i chociaż o* 
beeny kryzys zostanie opanow any, 
to jednak sytuacja  w ęgłow a w  
najb liższych 12 m iesiącach będzie  
bardzo dotk liw a. Rząd irtzw aża dkt 
góterm inow e ograniczenia elek­
tryczności.

L O N D Y N . 10.2. (P A P ). — W  
zw iązku z katastro fa ln ą  sytuacją  
w ęgłow a, nastąpił n a  g ie łdzie  łan  
dyńskiej ogólny spadek kursów .

DALSZE AKTY ŁASKI
P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite ]

P rezydent Rzeczypospolitej sko 
rzysta ł z p ra w a  laski w  stosunku  
do skazanych ną, karę śm ierci: Ry­
b aka  W ła d y s ła w a , n r. w  1923 r„  
sierżanta b. A K , Przedbora C y ­
ry la , tir. w  1928, kap ra la  b. A K . 
J m a  S tan isław a, nr. w  1923 i .. k a ­
prala b. AK.

W y m ie n ie n i skazani 
karę  śm ierci za udział 
n e j organ izacji „K o nspiracyjne  
W o js k o  P o ls k ie p o d p a r z ą d k o w a  
n e j W iN , doko nyw ującej n a  te re ­
n ie pow iatów : piotrkowskiego, o - 
poczyńskiego. i brzezińskiego, sy­
stem atycznych napadów  rabunko  
w ych  na spółdzielnie i m ieszkań­
ców.

Ponadto >b. Prezydent skorzystał 
z p ra w a  łask i w  stosunku do Z a u ­
chy W ład ys ław ą , członka P S L. 
Giecbonia M ariana. Oieehom a J.u-

zostali na  
w nielegal-

iiana. Jarosza .iózeta. 
i S ik ö rv  W ła d y s ła w a .

S i t k o  Jana

Strajk głodoujg
repatriantów polskich w Anglii
G ł o d u j ą c y  ż ą d a j ą  m o ż l i w o ś c i  p o w r o t u  d o  O j c z y z n y

L O N D Y N , 10 .2  (P A P ). 380 b. 
żo łn ie rzy  polskich w ra z  z żona­
m i, wśród których  zn a jd u ją  się 
ró w n ież  A n g ie lk i, p rze b y w a ją ­
cych w obozie  w  S zko c ji, w  ocze 
k iw an iu  oa re p a tria c ję  ro zp o czę­
ło s tra jk  g łod ow y na zn ak  pro-

w  ode-

375.000 łon cukru
tegoroczna kampania cukrowniczadała

cukroUS 1iCz a \ Wł° j ,n ie . k a n łPania 
w ;e v , :d została ju z  wi-asci-
5  C1,i r v° nczona' Jes?:Cze tylko  
skanv,t?Wni m . ZieiT>iach O d ży ­
ło w da v  'v •'K a 11 c 2 a P ¡' zero b su -
w p h netv a (lrob,u’ to opóźnienie  p nęfv silne m rozv  

odo w ały  p rzerw y ’ 
transportów.

Iiśmv ^t7 c '^ u kam panii o trzym a
™ ku u t e Ł “ " l7' A ™ .  w y  »
Plan, n , . , J :yi n I7 a  tys. ton

, Które spo- 
w ciągłości

ilo ś c i P28 7eVtysU j my  V>° A u k ^  w  
k r o c z o n y  0  14 "  z “ s ta l  P ''z e "
produkcja jeM  w y - ' Teg<?roczna  
ilu kria  t  i wU s z a  lu z  pro-
ub ie iłe i k' U W ?i4tyni roku P» T ", W0J0ie ś w ia to w e j.

ia k  korzystne dla k ra ju  w y -
iemo ° Slą? n 'ęto j ed>'n^  dzięki 

u> ze dziś p lan ta to rem  bura- 
' ° Z .  lu k ro w y c h  nie jest u p rzy ­
w ile jo w an y obszarn ik , a dzie l 
reform ie ro lnej p lantatoren  
ze byc każdy gospodarz w ie j­
ski. Obecnie 80 proc. dostaw ­
ców buraków  cukrow ych  
chłopi.

C en tra l*»  Zarząd  Prz©m.vMti

Kl
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C u kro w n ic zeg o  za dostarczm ie  
b u rak i i p rem ie  za dostaw ę p ła ­
ci p lan ta to ro m  cu krem . O koło  
90 tys. ton cukru w  ten sposób 
znalazło  się w  chatach w ie j ­
skich, G hłop stał się konsum en­
tem  cukru , co przed w o jn ą  było  
dlań rzeczą  nieosiągalną.

Z  pozostałych, po zapłaceniu  
p la n ta to ro m , 285 tys. ton  cu- 
k, n, oko ło  100 tys. ton p rzezn a ­
czam y na eksport do A n g lii, 
k ra jó w  skandynaw skich i ZSR R . 
K o n iu n k tu ra  na ryn kach  m ię ­
dzynarodow ych  jest dobra i 
o fe rty  na zakup w p ły w a ją  do 
nas z licznych k ra jó w  europejc  
skieb.

D e leg ac ja  naszego przem ysłu  
cukrow niczego  w yjech a ła  do 
■Szwajcarii i D an ii, celem  z a w a r ­
cia um ów  z tym i k ra ja m i.. J u ż ' 
te ra z  zap ew n iam y / sobie sta le  
ryn k i .zbytu , W zw ią zk u  z p lan o ­
w an ym  , w zro stem  produkcji w  
la tach  następnych.

O koło  180 tys. ton, a w ięc  w ię ­
cej n iż  cała zeszłoroczna pro-' 

a, . przeznaczone jest na

zaspoko jen ie  potrzeb rynku w e­
w n ętrzn eg o . Po oddaniu kóniecż  
nej ilości na n orm alne zao p a­
trzen ie k a rtk o w e , reszta zosta­
nie, sprzedana na w o ln y m , rynku  
po k o m e rc y jn e j cenie 154 z ł"  za 
kg w  hurcie.

N a pew no cukru"'nam  w  kra ju  
nie zab ra kn ie , a w szelk ie  pogło­
ski o im po rc ie  są bezpodstaw ne.

Spożycie ludności w yniesie, 
w ziąw szy  pod u w ag ę  90  tys. 
ton przekazanych ro ln ikom  jako  
prem ie i 180 tys. ton p rzezn a­
czonych na sprzedaż, ponad 
I I kg  na g ło w ę  ludności wobec  
11,8 kg  w 193§ r. Cena cukru  

•w żadnym  w ypadku nie będzie 
podw yższona.

W  roku 1947 p lan u jem y ob­
sianie bu rakam i 210  tys. ha w  
stosunku do 170 tys. ha z roku  
ub. Da to oczyw iście w iększą  
produkcje, która p lanow ana jest 
na ok. 420  tyś. ton.

N a le ży  zaznaczyć , że  udzia ł 
Ziem  Odzysfcanyeji w  produkcji 
cukru jest , bardzo po w ażn y .

testu p rzec iw k o  zw łoce  
słaniu ich do k ra ju .

S tra jk  rozpoczął się dnia 5 hm. 
Kiedy po raz  szósty odroczono  
term in  w ysłan ia  transportu . 
W c z w a rty m  dniu s tra jk u  jedną  
osobę p rzew iez io n o  do szpitala. 
W  niedzielę , dnia 9 bm . w y s ła ­
no depeszę do b ry ty jsk ieg o  m i­
nistra spraw  zag ra n iczn ych  Be- 
vina z prośbą o in te rw en c ję . 
S tra jk u ją c y  ośw iadczyli, że nie  
za c zn ą  p rzy jm o w a ć  p o ka rm ó w  
dopóki n ie  zostanie o fic ja ln ie  
w yzn aczo n y  term in  ich w y­
jazdu.

L O N D Y N , 10.2 (P A P ). W ię k ­
szość g łodujących od c zw a rtk u

żo łn ie rzy , jest bardzo o s łab iona. 
Trzech um ieszczono w  szpitalu . 
P ro testu jący  żo łn ierze czeka ją  
na tran sp o rt do Polski od 5 m ie  
sięcy.

Bezpośrednią przyczyn ą g ło ­
dów ki żo łn ierzy , n iec ie rp liw ie  
czekających na p o w ró t- do Kra 
ju , —  jest fa k t, że  re p a tria c ja  
jeńców  n iem ieckich trw a  p ra ­
w ie bez p rze rw y .

W  dniu w c zo ra js zy m  przyb ył 
do N iem iec tra n s p o rt tysiąca  
jeńców  niem ieckich . R ep atria c ja  
żo łn ierzy  polskich, w skutek bra­
ku środków  tran sp o rto w ych  n a ­
potyka jed n ak  na znaczne trud  
ności.

\Y  stosunku do skazanego w  t«jj 
sam ej spraw ie prezesa m iejscow e  
go kota P S L , Jan Stacha, ob. P re ­
zydent, poleci! ponowne rozpatrzę  
n ie  spraw y przez N a jw y żs zy  Sąd 
W o jsko w y.

Ob. Prezydent skorzystał ró w ­
n ież z p raw a laski w  stosunku do 
T alip skiego  Tadeusza, członka ban  
dy „Gołębia", k tóra w pow iatach; 
g ra jew sk im , Ostrów - M azow iec­
k i i łom żyń skim , doko nyw ała  na 
padów  rabunkow ych na m ieszkań  
ców okolicznych wsi.

— « 0 » —

9 .500 .000 .000  zl
na Fundusz Aprowizacyjny

Państw ow y P rzem yśl W łó k ie n  
n iczy  dostarczył szerokim  w a r­
stwom  konsum entów  w rojku 1946 
tow arów  w olnorynkow ych za. su­
mę 17.411 m ilio n ó w  zl. C entrala  
T eks ty ln a  z sum uzyskanych za- 
sprzedane tow ary, zgodnie z p rzy ­
ję tym i zasadam i gospodarki p a ń ­
stw ow ej. zatrzym u je je d y n ie  rów  
nowarlość tow arów  po cenach 
sztyw nych, a uzyskaną różnicę m ię  
dzy cenam i sztyw nym i i kom ercyj 
•nymi przekazu je  na rzecz F u n d u ­
szu A prow izaeyjnego.

Z  Funduszu tego dokonyw ane są 
zaku j,v a rtyku tów  ży wnościowych. 
koniecznych do w yró w n an ia  norm  
aprow izacyjnycb robotników , za ­
trudnionych w przem yśle' p a ń ­
stw ow ym . Różnica ta za rok 1946 
w ynios ła  w  przem yśle w łó k ie n n i­
czym  9 m ilia rd ó w  513 m ilio nów  zł. 
Sum a przekazana została na rzec* 
Funduszu A pi iwizacy.juego.

— «0» —

Ostatnie

Greckie koła reakcyjne

cjft, chociaż  
I \ R R A  w ięcej 
50  d o la ró w  na

wykorzystują pomoc UNRRA dla własnych celów
B E L G R A D , 10.2 (P A P ), 

respondent agencji T a n ju g  
skal w y w ia d  od szefa 
U N R R A ' w G rec ji, B juela  
den a. k tó ry  ośw iadczył, że

K o-
uzy- 

m isji 
M e j-  
G re- 

o trzy m a la  od 
n iż inni, bo po 
każdego m iesz-

kańoa, dotychczas nie przy  
la jeszcze  do odbudowy.

C ię ża ró w k i U N R R A  są 
w a n e  przez faszystow skie  ̂
dy kolaborącjonisty Surlasa i 
p rzez wojska rządow e do w alk  
przec iw  dem o kra tyc zn e j arm ii.

uzy-
ban

Z a ry s o w u je  s ię  m o ż liw o ś ć  ro z ła m u
we francuskim ruchu repubiikańsko-ludowym

P A R Y Ż , 10.2 (P A P ). W 1 nie- 
dz'elę, dnia 9 bm . o b rad o w ał 
w yd zia ł w y ko n aw czy  p a rtii re- 
p iib likańsko-ltidow ej M R P . Po­
siedzenie w y d zia łu  w yko n a w c ze ­
go zakończyło  się późnym  w ie ­
czorem . K o m u n ika tu  żadnego  
nie w ydano. — ■ W ed ług  w iad o ­
mości z kó ł dobrze p o in fo rm o ­

w anych w  łonie M R P  zaryso ­
w u je  się w y ra ź n y  rozłam  po­
m iędzy czyn n ika m i postępowy­
mi, k tó re  pragną współpraco­
wać z p a rtia m i socjalistyczną i 
kom unistyczną i  czynnikam i re­
akcy jn ym i, k tó re  skłonne są na­
w iązać b liższy kontakt z praw i 
eow ym i p artiam i.

P A R Y Ż . B. p rz e w o d n ir /ą e y . h isz p a ń ­
s k ie g o  rządu  re p u b lik a ń sk ie g o , doktór 
G ip i l  o n iis z e /a  15 b ili. P a ry ż , ażeby 
udać s ię do M e k s y k u , g d z ie  p o d e jm ie  
prace ja k o  p ro fe s o r c h e m ii.

H A M B U R G . Jak donosi ag en c ja  R e u ­
te ra  na s k u te k  m rozów  zm arło  w  B e r l i­
n ie  ponad .100 osób. a ponad 25.000 
osób znajdu je s ię  .w  szp ita lach  ' b e r liń ­
s k ic h  z powodu odm rożenia ró ż n y ch  
części d a la . T y s k ie  osób c ie rp i na za- 
pa len ie  pluć.

R Z Y M . M ię d z y  rządem  czechosło ­
w a c k im  a W io c h a m i zosta ła  zaw arta u- 
m o w a . na m o c y  k tó re j W ło c h y  zobo­
w ią z a ły  s ię w ys ia ć  do >C z o d io s fo w a c ji 
5 ty s ię c y  rob o l n i t  ów  w  zam ian za d o ­
s taw ę w ęg la  i in n y ch  s u ro w c ó w  dla 
p rz e m ys łu  w łos  k iego .

L O N D Y N . Do lo n d y ń s k ie g o  Scotland 
Y a rd  za lcb -ń m ow a l a n o n im o w o  ja k iś  
osobn ik , z a w ia d a m ia ją c y  o p rz y g o to w a ­
n iu  zam achu bo m b ow eg o  na dom , w  
k tó ry m  m ieszka  m in is te r  do sp raw  opa 
tu , S h in w e il. P rze p ro w a dzon a  re w iz ja  
n ie  w y k ry ła  jednakże n ig d z ie  bom by 
ze g a ro w e j.

N O W Y  J O R K . P ię c iu  w ię ź n ió w  a-
z b ro jo n y c h  w  noże i k a ra b in y  z b ie g ło  
w  p o n iedz ia łek , dn ia 10 bm ., p rzed  ś w i­
te m  z w ie z ie n ia  w  .F ila d e lfii. W s zy sc y  
o n i o d s ia d y w a li d łu g o te rm in o w e  k a ry  
w ię z ie n ia  za g ra b ie że .

H A G A . W  p o n ie d z ia łe k  s tra c o n y  zo ­
s ta ł .w ' H adze  ss-m ann , L u d w ig  Heine- 
m ann , o s ka rżo n y  o z a m o rd o w a n ie  w 
H o la n d ii 40 osób. w  ty m  d w ó c h  o f ic e ­
ró w  b ry ty js k ic h  w z ię ty c h  do n ie w o l i 'w  
A rm h e m .



L ^ PZ C |UW 8 Podpisanie traktatów pokojowych
Wyniki wyborów 2 W ? ® *  sa te litam i ptm slw  osi
do Rad N ajw yższy ch  j „Cierpienia sześciu lat bezlitosnych walk
Repsiilik ¿wiązkowych j * . . ,  , . . . .

usuw a jg  się w  cień p rz e d  n a d z ie ja m i na p rzysz ło śćM O S K W A , 10.11. (P A P ) . —  D nia 9
lutego w  siedmiu republikach radziec­
kich: Federac ji R osy jsk ie j, na U kra in ie , 
Białorusi, w G ru z ji, A ze rb e jd żan ie , A r ­
m enii i na L itw ie  odbyły się w ybory do 
Rad N a jw y ższyc h .

G łosowanie rozpoczęło się o  6 rano  
w edług  czasu m iejscow ego  i trw a ło  do 
godziny 12 w  nocy. W szędzie ju ż  od 
6 rano  przed lokajam i w yborczym i za­
częły grom adzić się tłu m y  w yborców .

Z  w ielu obw odów  w yborczych  ju ż  o 
godzinie 12 w  południe zaczęły napły­
w ać doniesienia, iż  w szyscy w yborcy w  
danym  okręgu z ło ży li sw o je  głosy. O fi­
c ja lny ko m unik t ce n tra in e j kom isji w y ­
borczej Federac ji R o sy jsk ie j podkreśla,

większość w yborców  złoży ła  swe g ło­
sy.

W ed ług  n ieofic jalnych danych głoso­
w ało  nie m n ie j n iż  99,8 proc. u p raw n io ­
nych do głosow ania. N a B iałorusi g ło ­
sowało 99,7 proc. w yborców . W  K ijo ­
w ie do godziny 2 głosow ało 0 7 , proc. 
w yborców . W  G ru z ji do  godz. 4 popo­
łudniu oddało sw e głosy 98,9 proc. u- 
praw nionych do głosow ania. W  A rm en ii 
do godz. 2 popołudniu fre k w e n c ja  g ło­
su jących w ynosiła 95 proc. w yb o rcó w .

P ro to k ó ł o k rę g o w e j kom isji w y b o r­
czej w  sta linow skim  okręgu w  M o skw ie , 
w k tó ry m  kandydow ał Stalin, stw ierdza, 
że w  głosow aniu w zię ło  udział 100 proc. 
w yborców  .

P A R Y Ż , 10.2. (P A P ). —  P rzed  g o d z i­
ną 11 w  poniedziałek dnia 10 tun. łzn . 
przed przybyciem  przedstaw icie li państw  
podpisujących tra k ta t, Sala Z eg aro w a  
Q uai d 'O rsay zapełniła się dzienn ikarza - 
m.

N a d ług im  stole, p o k ry tym  zielonym  
suknem  w id n ie ją  k a r tk i z nazw iskam i 
poszczególnych de legacji. N aprzeciw ko  
fo telu  m inistra spraw  zagranicznych  
B idault, k tó ry  przew odn iczy uroczysto­
ści podpisania tra k ta tó w , znajdu je się 
m iejsce przedstaw icie la W łoch. N a p ra ­
w o od m in is tra  B idau lt znajdu ją  się fo ­
te le  p rze d s ta w ic ie li Z w ią zk u  R adzieckie -

W  sąsiedniej sali zn a jd u je  się stoi, na j m in ister B idault zam knął posiedzenie
k tó ry m  podpisane będą tra k ta ty  pokojo­
we.

O godzinie 11 przybyli w szyscy przed  
staw icie le. N atych m iast potem  m in is te r  
Bidault dokonał o tw arc ia  cerem onii, w y ­
g łaszając k ró tk ie  przem ów ienie , w  k tó ­
rym  pow iedział m. fan.:

„P ocząw szy  od 10 lu teg o  1947 r . cięż- 
ke cierpienia sześciu la t bezlitosnych  
walić, trudności i niepokoju usuw ają  się 
w  cień przed nadziejam i na przyszłość“ .

iż do godziny 2 w  południe o lbrzym ia go i  S tanów  Zjednoczonych. N a  lew o—  
wiekszcśp w vhnrrńu j TiA7uł« »»lo i B rytan ii

L S . Ł Ł
u d zie la  ulg Rum unii
przy spłacie odszkodowań

M O S K W A , 10.2 (P A P ). W  pon ie ­
dz ia łek , dnia 10 bm . zostało p odp i­
sane porozum ien ie  pom iędzy Z w ią z ­
k iem  R adzieck im  a R u m u n ią , d o tyczą- 

j ce odroczenia sp łat re p a ra c y jn y c h  ze 
I s tro n y  R u m u n ii na la t 8.

Nota protestacyjna Włoch
p rzec iw  w aru n ko m  tra k ta tu  po ko jow ego

R Z Y M , 10.11 (S A P ).
R ząd w ioski doręczy! w  poniedziałek  

sw oim  przedstaw icielom  dyp lo m atycz­
nym  w  państw ach, k tó re  b ra ły  udział 
w  ko n feren c ji p o ko jo w ej, tekst noty  
w łosk ie j z protestem  prze c iw  tra k ta to ­
w i poko jow em u. S fo rm ułow ano  szereg  
zastrzeżeń .

D yplom aci w łoscy przedstaw ią tę n o ­
tę m in istrom  spraw  zagranicznych m o­
carstw , przy któ rych  są akredy tow an i.

R Z Y M , 10.I I .  (S A P ) —  W io ska  prasa 
poniedziałkowa podkreśla w  tonie d ra ­
m atycznym  nastró j żałoby narodow ej w

dniu podpisywania przez  
W łoch  trak ta tu  pokojow ego.

N ie k tó re  dzienn ik i ukazały się z sze­
ro k im i czarn y m i obw ódkam i. W szys tk ie  
m ów ią o  „d ykta c ie“  poko jo w ym  i p ro ­
tes tu ją  p rzeciw  trak to w a n iu  W łoch i na 
rzucaniu  im  w a ru n k ó w . P ię tro  N enni w  
arty ku le , zam ieszczonym  w  dzienn iku  
flo renckim  „N u e vo  C o rrie re“ stw ie rdza , 
że cios, zadany W łochom  jest ciosem  
w y m ie rza n y m  w  istotę dem okrac ji. „J e ­
żeli żądam y re w iz ji trak ta tu  —  pisze 
N enni —  to  dlatego, że nie chcem y zno-

! P O D P IS A N IE  T R A K T A T U  
Z  W Ł O C H A M i

C zło n ko w ie  protokułu dyplom atyczne- 
g o  w p ro w ad za ją  przedstaw icieli W ioch. 
Ł u p i di Soragna kłania sie i za jm u je  
m ie js ce  naprzeciw ko m in is tra  Bidault, 
k tó r y  w yg łasza d rug ie  p rzem ów ien ie .

„Jako  przew odniczący w ita m  delega­
cję w ło sk ą  w  im ieniu przedstaw icieli na­
rodów  zebranych tu z te j pam iętnej o- 
ka zji. S tw ierdzam , że  tekst, k tó ry  bę­
d z ie  podpisany, jest zgodny z egzem p.a- 
fza m i w ręczan y m i 17 styczn ia  br. w  
W aszyngton ie  przedstaw icielom  państw  
sygnatariuszy. Podpisy, k tó re  będą z ło ­
żone, s tanow ią zobow iązan ie  lo jalnego  
i w ie rn e g o  w ykonania  w szystk ich  w a ­
ru n k ó w , które  by ły u ję te  w  tekście  
tra k ta tu “ .

P ie rw s zy  podpisuje tra k ta t am basador 
Z w ią z k u  R adzieckiego B ogom ołow , Któ­
r y  w  tym  celu przechodzi do d rug ie  j  sali, 
a za nim  am basadorow ie S tanów  Z je ­
dnoczonych —  Jefferson O a ffe r i. W ie l­
k ie j B ry tan ii —  D u ff CoopeT, C hin —  
Tsen Ta i oraz przedstaw iciele innych  
państw .

i D e le g a t w iosk i Łup i di Soranga z ło ży ł 
delegatów  i sw ó j podpis na trak tac ie  o godz. 11.35.

P O D P IS A N IE  T R A K T A T U  
Z R U M U N IĄ

Popołudniu na Q uai d 'O rsay  odbyło  
się podpisanie trak ta tu  poko jow ego z Ru  
m unią z zachowaniem  podobnego cere­
m oniału z tą  jedynie ró żn icą , że fotele  
w okół stołu pow leczonego zielonym  su k­
nem są tym  razem  m nie j liczne, jako

poświęcone uroczystem u podpisaniu trak  
ta tu  poko jow ego z R um unią.

Po przeszło 50-mamutowej p rzerw ie  
min. B idault o tw o rzy ł posiedzenie po­
św ięcone tra k ta to w i poko jow em u z B u ł­
g a rią . C erem onia ro zw in ę ła  się w  tym  
sam ym  porządku co i poprzednio. Po 
w prow adzeniu  delegacji bu łg arsk ie j, 
m in. B idault w yg ło s ił p rzem ów ien ie  te j 
sam ej treści, po czym  d y re k to r protokołu  
w y w o ła ł ko lejno przedstaw icieli naro­
dów  alianckich, k tó rzy  z ło ży li sw e pod­
pisy pod trak ta tem . Następnie podpisali

tra k ta t pełnom ocnicy bułgarscy. Posie­
dzenie znów  przerw ano.

U roczystość podpisania trak ta tu  poko 
¡ow ego z  Fin landią rozpoczęła się o 
godz. 16.58* Po przem ów ieniu  pow ita l­
n y m  min. B idault ¡podpisywali tra k ta t  
ko le jno  przedstaw iciele państw  alianc­
kich po czym  o godz. 17.10 nastąpiło  
podpisanie trak ta tu  przez delegację f iń ­
ską. W kró tce  potem m in. B idault odro­
czył posiedzenie.

Jako ostatni podpisany został z Zacho 
w aniam  dotychczasow ego cerem oniału  
tra k ta t poko jow y z W ę g ra m i.

Mimo podpisania traktatu z Włochami
Jugosławia nie rezygnuje z obszarów słowiańskich

P A R Y Ż , 10.2 (Obsł. w ł.). A m b a sa ­
d o r jugo s łow iańsk i, .S tanoje S im icz, 
z ło ży ł m in is tro w i sp raw  zagran icznych  
F ra n c ji, B id a u lt, następu jące ośw iad­
czenie:

„R ząd  Ju gosław ii s tw ie rdza z żalem , 
że chociaż m in is tro w ie  sp raw  zag ra ­
n icznych na k o n fe re n c ji w  N o w y m  
J o rk u  p oczyn ili p e w n e  zm ian y  w  p ro ­
je k c ie  tra k ta tu  poko jow ego  z W ło c h a­
m i, je d n a k  w  czasie opracow yw an ia  
ostatecznego tekstu  tra k ta tu , żądan ia  
i p ro p o zyc je  Jugosław ii n ie zostały  
uw zg lędn ione  w  z a d a w a la ją c y  spo­
sób“ .

O m ó w iw szy  następn ie stanow isko  
Ju gosław ii w o b eę  W łoch , am basador

Sim icz ośw iadczył, że z pow o d u  n ie ­
zrozum ien ia  ze s tro n y  p e w n y ch  pań stw  
so juszniczych rzą d  Ju gosław ii je s t 
m ocno zan iepoko jony o los sw ych  
o b y w a te li poza gran icam i k ra ju . Z e  
w zg lęd u  je d n a k  na obecną sytuac ję  
i chcąc dać sw ój w k ła d  d la  ogólnej 
s p ra w y  poko ju , rząd  Ju gosław ii czuje  
się zm uszony podpisać ten  t ra k ta t .

N ie m n ie j je d n a k  podpisując go n a­
ro d y  Jugosław ii n ie  re z y g n u ją  w ca le  
z obszarów  na leżących  etn iczn ie do 
Jugosław ii, n a w e t w  ty m  w yp a d k u , 
gdyby w  przyszłości w  w y n ik u  ob­
cej p rze w ag i zaszły n a  tych  terenach  
zm ian y  etn iczne“ .

Większość Rady Bezpieczeństwa
o d m ó w iła  kom isji O N Z  w  G re c ji
prawa domagania się odroczenia egzekucji powstańców

N O W Y  J O R K , 10.2. (P A P ). W  po­
niedziałek Rada B ezpieczeństw a zebra-

sić przem ocy, że lic zy m y na rozum  po­
lity czn y  i solidarność m iędzynaro dow ą“ .

Żydzi odrzucili ultimatum angielskie
N a p ię ła  sytuacja  w  Palestynie

T E L  A V IV ,  10.2. (P A P ). —  E g z e k u ­
ty w a  A g e n c ji  Ż y d o w s k ie j w  J e ro z o li­
m ie  o p ra c o w a ła  o s ta tec zn ą  re d a k c ję  
o d p o w ie d z i n a  p is m o  r z ą d u  p a le s ty ń ­
skiego, d o m a g a ją c ą  się w s p ó łp ra c y  
p rz y  l ik w id a c j i  a k c j i  te r ro ry s ty c z n e j.  
W  p o n ie d z ia łe k  d n ia  10 lu te g o  o d p o ­
w ie d ź  A g e n c ji  Ż y d o w s k ie j z o s ta ’ a 
d o rę czo n a S ir  H e n r y  Q u a rn e y ‘o w i.

T a jn a  ra d io s ta c ja  o rg a n iz a c ji I r -  
g u n  Z w a i  L e u m i n a d a l w z y w a  do  
s ta w ia n ia  o p o ru  w ła d z o m  b ry ty js k im .

1.500 ż o łn ie rz y  b r y ty js k ic h  z  6 d y ­
w iz j i  s p a d o c h ro n o w e j o c h ra n ia  p o r t  
w  H a r f ie , d o k ą d  p r z y b y ł s ta te k  z  660 
n ie le g a ln y m i im ig r a n ta m i ż y d o w s k i­
m i. W ła d z e  b r y ty js k ie  p rze n o s zą  n ie ­
le g a ln y c h  im ig r a n tó w  n a  o k r ę t  b r y ­
ty js k i , k tó r y m  zo s ta n ą  o n i p r z e t r a n ­
s p o r to w a n i n a  C y p r.

W  n ie d z ie lę , d n ia  9 b m . z  o b ozu  d la  
in te rn o w a n y c h  w  L a t r u n  z b ie g ło  2 
te r ro ry s tó w  ż y d o w s k ic h .

Egipt
ma j u ż  dość
andersow ców

P A R Y Ż , 10.2 (P A P ). A gencja  F r a n ­
ce Presse donosi z K a iru , że d e p u ­
to w a n y  e l G u ind i pos tanow ił złożyć  
in te rp e la c ję  do m in is tra  obrony n a ­
rodow ej na tem at pozostaw ania w o jsk  
andersow skich w  Egipcie. W  in te r ­
pe lac ji podkreśla  się, że rząd  egipski 
u trzy m u je  stosunki dyp lom atyczne z 
leg a ln ym  rzą d em  po lskim , którego  nie  
chcą uznać w o jsk a  A ndersa.

N o w y  środek
do w alki

u ź l i c q
P A R Y Ż , 10.2 (P A P ). A g n ec ja  F ra n ­

ce Presse donosi z R io  de Janeiro , 
iż dw óm  le karzo m  b ra z y lijs k im , d r  
M agarao  i Te llesow i oraz le karzo w i 
ch ilijsk iem u drow i A u ra ie n res  u d a ło  sęi 
otrzym ać p re p a ra t „su tiłin e“ , k tó ry  
skutecznie zw a lcza gruźlicę.

O d k ry c ie  to będzie przedstaw ione  
podczas sesji panam erykańsk ieg o  k o n ­
gresu d la  w a lk i z gruźlicą , k tó ry  
zbierze się w  L im ie  w  m arcu  br.

Przejęcie 2 nabrzeży
w porcie szczecińskim

W  ciągu  ostatnich dni U rząd  M o rsk i 
w Szczecinie prze ją ) od w ładz rad ziec­
kich w  porcie cen tra lnym  nabrzeże S ta ­
rów ka z 3 d źw ig a m i oraz nabrzeże G ór- 
no-śląs.kie, ró w n ie ż  z 3 d źw ig a m i.

Poza tym  w ładze radzieckie przekaza­
ny U rzędow i M o rskiem u trzy  d źw ig i pły 
w ające o -różnej1 nośności i trzy  dźw ig i 
Kolejowe.

J E R O Z O L IM A ,  10.2.. (S A P ).. —  W  
o d p o w ie d z i n a  a p e l r z ą d u  p a le s ty ń s k ie  
go w y s to s o w a n y  do A g e n c ji  Ż y d o w ­
s k ie j i  R a d y  N a ro d o w e j o w s p ó łp ra c ę  
w  z w a lc z a n iu  o rg a n iz a c ji te r ro ry s ty c z  
n y c h , o b y d w a  te  c ia ła  z a ję ły  s ta n o w i  
sko, iż  b ę d ą  z w a lc z a ły  a k c ję  t e r r o r y ­
s ty c zn ą , le c z  n ie  b ę d ą  w s p ó łp ra c o , 
w a ć  z  rz ą d e m  p a le s ty ń s k im , k tó re g o  
p o lity k a  je s t p o g w a łc e n ie m  p o d s ta w o  
w y c h  p r a w  m a n d a to w y c h .

że tra k ta t z Rum unią będzie m iał U  f ła się na poufne posiedzen ie, celem  po- 
ygnatairluszy. w zię c ia  d e c y z ji w  kw e stii, czy kom is ja

ślpda7.a O M 7  nr/phw ua nhprntp* wP rzed  godz. 15 p rzy b y li do sali p rzed­
s ta w ic ie l W ie lk ie j B ry ta n ii, D u ff Cooper, 
s w k ró tc e  po n im  m inister czechosłowac  
ki M a s a ry k , g en . Vamier i inni delegaci. 
Z a  k ilka m inut z ja w ił się m in. B idault 
i w  charakterze przew odniczącego o tw o  
rzy t posiedzenie.

D y re k to r protokołu  Fouąues D upare  
w prow adza delegację rum uńską z m in.
Tptafescu na czele. M in is te r  B idault 
zw raca się do n iego z iden tycznym  prze  
m ów ieniem " pow ita lnym  ja k  to, k tó re  
w yg ło s ił rano pod adresem de legac ji 
w ło sk ie j.

O  godz. 15.05 rozpoczęło się w y w o ­
ły w a n ie  delegacji, k tó re  m iały z ło żyć  
sw ó j podpis pod trak ta tem  z R um unią. 
Przedstaw ic ie l ostatniego państw a sk ła ­
da s w ó j podpis pod tra k ta te m  o godz. 
15.20. N astępnie do G alerii P o k o ju  p rze­
chodzi delegacja rum uń ska , by z ło żyć  
podpis w  im ieniu R um unii. O  gbdz. 15.23

śledcza O N Z  p rzebyw ająca obecnie w  
G re c ji m a p raw o dom agać się od r z ą ­
dów zain teresow anych zaw ieszen ia  ę -  
g z e k u c ji skaząńców  po litycznych . Po 
kilku  za ledw ie m inutach  Rada postano­
w iła  dopuścić na posiedzenie prasę i 
publiczność.

W  w y n ik u  d y s k u s ji, zarysow a ły  się 
t r z y  w n io s k i: - •*

1) W n io sek a m e ry k a ń s k i, k tó ry  od­
m aw ia k o m is ji O N Z  praw a dom agania  
się odroczenia e g zek u c ji na- pow stań­
cach greckich , chyba że skazani ci m ają  
być przesłuchani przez ko m is ję  O N Z .

2) W nio sek rad z ie c k i z aw ie ra jąc y  a- 
probatę dla k o m is ji O N Z  w  je j s tara­
niach o zaw ieszeniu  w yko n an ia  w yro k u  
śm ierc i na skazanych powstańcach  
g rec k ic h .

3) W nio sek polski s tw ie rd za jąc y , żo 
ko m is ja  O N Z  nie p rzekro czy ła  sw ego  
m andatu , lecz zalecający je j  na przyszłość

ostrożność w  fo rm u ło w a n iu  podobnych 
żądań. Żądania tak ie  w in n y  u ła tw ić  
bezpośrednią pracę k o m is ji.

Za w n io s k ie m  polskim  w yp o w ied zia ły  
się Polska i F ra n c ja , od głosow ania  
w s trzy m a ły  się Z w ią z e k  R adziecki, 
C h in y  i  S y ria , a reszta (sześć państw ) 
głosow ało p rzec iw ko .

Za w n io s k ie m  am erykańskim  w yp o ­
w ied z ia ło  się 9 p a ń s tw /

Depesza
parlamentarzysty brytyjskiego 
do Prezydenta Bieruta

J o h n  M a c k  p a r la m e n ta rz y s ta  a n ­
g ie ls k i, k tó r y  p ie rw s z y  o d w ie d z i!  P oP  
skę po  w y z w o le n iu , n a d e s ła ł n a  ręce  
P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j  
B o le s ła w a  B ie r u ta  n a s tę p u ją c ą  d e p e ­
szę:

„ M ia łe m  z a s z c z y t b y ć  p ie rw s z y m  
p a r la m e n ta rz y s tą  a n g ie ls k im , k tó r y  
o d w ie d z ił P o ls k ę  p o  w o jn ie  i  b y łe m  
ś w ia d k ie m  o fia rn o ś c i i  p o ś w ię c e n ia  
P a ń s k ic h  b o h a te rs k ic h  ro d a k ó w . P o  
z w a la m  sobie p rz e to  p rze s ła ć  P a n u  
se rd ec zn e  g ra tu la c je  z o k a z j i  u tw o rz e  
n ia  n o w eg o  r z ą d u  d e m o k ra ty c z n e g o , łą  
cząc n a js e rd e c z n ie js z e  p o z d ro w ie n ia  
d la  w s z y s tk ic h  P o la k ó w .

Z n a c z n a  część m o ic h  k o le g ó w  z  Iz -  
p y  G m in  d ą ż y  o b e cn ie  do o s ią g n ię c ia  
śc iślejszego p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  n a ­
s z y m i k r a ja m i.  M a m  g łę b o k ą  n a d z ie ­
ję ,  że  R z ą d  W ie lk ie j  B r y ta n i i  o raz  
R z ą d  N o w e j P o ls k i s c e m e n tu ją  w s p ó ł 
n e  o f ia r y  n a s zy c h  n a ro d ó w  podczas  
w o jn y  t r w a łą  i  szczerą  p r z y ja ź n ią  i  
zaw sze  b ę d ą  b ro n ić  te j  s z la c h e tn e j 
s p ra w y .

N ie c h a j i  p rzy sz ło ś ć  p rz y n ie s ie  
szczęście i  d o b ro b y t n a ro d o w i p o l­
s k ie m u , k tó r y  d z ię k i s w y m  c u d o w n y m  
w a lo ro m  p o t r a f i ,  w e d łu g  m ego  p r z e ­
k o n a n ia , z b u d o w a ć  n a  ru in a c h  k w i t ­
n ą c y  i  s z c z ę ś liw y  k r a j .

(— ) J o h n  M a c k “

Min. Dąb - Kocioł
- |o b jq ł u rzę d o w a n ie

M in is te r  R ib i ic tw a  i  R e fo rm  R o i.  
n y c h , ob. J a n  D ą b -K o c io ł o b ją ł w  dn. 
10.2. b r . u rz ę d o w a n ie .

Pożegnanie ministra
łow . S. Jędrychowskiego

W  M in is te rs tw ie  Ż e g lu g i i  H andlu  
Zag ran iczn eg o  odbyła się uroczystość  
pożegnania ustępującego m in is tra , dr 
Stefana Jędrychow skiego.

W   ̂im ien iu  lic zn ie  zebranych pra­
co w ników  p rze m ó w ił k ie ro w n ik  m in i­
sterstw a, dr L u d w ik  G rossfeld, podkre­
ślając w ie lk ie  zasług i m in is tra  Ję d ry ­
chow skiego  w  dziedzin ie  żeg lu g i m o r­
s k ie j i  handlu zagran icznego, d z ięk i 
k tó ry m  nazw isko  ustępującego m in is tra  
zostało trw a łe  zw iązane z p ie rw szym i 
etapam i pracy m in iste rs tw a.

M in is tro w i Jędrychow skiem u w ręczo ­
no upom ink i w  postaci kosza kw ia tó w  
i odlew u z bronzu, przedstaw iającego  
rybaka c iągnącego- sieci.

W o js k o w y  Sąd R ejo now y w  Lublin ie  
przesłuch iw a ł od rana dnia 10 bm. w  
dalszym  c iąg u  oskarżonego K a z im ie r­
czaka.

Z e zn a je  on, że  U P A -o w c y , k tó rych  
Selby indagow ał w e  W ła d zin ie  na te ­
m a t palonych przez  nich w s i polskich,

Podziękowanie Prezydenta Rzeczypospolitej
za nadesłane listy i depesze z życzeniami

z 9 r

K ancelaria  C yw iln a  P rezyd e n ta  R ze ­
czypospolitej składa tą  d rogą z polecenia  
P rezydenta  ¡podziękow anie następu jącym  
ins ty tu c jo m , zespołom fab ry czn ym , 
zw iązko m  zaw odow ym , organ izac jo m  
politycznym , zrzeszeniom  społecznym  i 
poszczególnym  osobom, które  nadesłały  
depesze i lis ty z życzen iam i w  zw ią zk u  
z w yb o re m  Prezydenta  R zeczypospolite j: 
(podane w  kolejności nap ływ an ia).

Z arząd  G łów ny Z w ią z k u  Z aw o d o w e­
go Pracow ników  P rzem ysłu  C u k ro w n i­
czego, W arszaw a; O kr. Z w . Z aw o d o w y  
R obotn ików  i P racow ników  Rolnych, 
Lublin; D ow ództw o  O ficerskie, podcho­
rą żo w ie , kadeci —  szkoły ofic. K B W  w  
L ig n lcy ; Szpital Św . Franciszka w  
K ład zku ; K o m ite t PP R  i P PS  w  C zaplln  
ku; Y acht K lub Polski W arszaw a; P o ­
w ia to w a  Rada Z w ią z k ó w  Zaw od ow ych w  
Końskich; P ow ia to w a Rada Z w ią z k ó w  
Z aw od ow ych  w  Opolu; Pow . Rada Z w ią ż  
kó w  Z a w o d o w y ch  w  Sanoku; M ie js k a  
Rada Z w . Z a w o d o w y ch  w  Zabrzu; W o j. 
Z w . Sam opom ocy Chłopskie j na w o j. 
śląsko - dąbrow skie; K oło PP R  w fab ry ­
ce „T em p o “ w  Łodzi; K o m ite t P ow ia­
to w y  P P R  w  M ie lc u ; Posterunek M .O . 
N o w a Ruda, pow . K ładzko ; O ficer., pod- 
oficer, i szeregow i R zą d o w e j Eskadry  
Transp. O kęcie; O fice ro w ie , podoficero­
w ie  i szeregow i O fic e rs k ie j Szko ły  A r ­
ty lerii, Toruń ; O fice ro w ie , podoficerowie  
i szeregow i C entrum  W yszko len ia  A r ­
ty lerii, Toruń; D y re k to rzy , pracow nicy  
« suchacze „T ech n icu m “ w  B ytom iu; 
W .R .N . K atow ice; G m inna Rada Narodo  
w a w  Pogw izdow ie; P o w ia to w a  Rada 
N arodow a, Św inoujście; Szkoa O rgan iz ., 
S zkoła Spółdz. Szkoła P edagog, i D om  
W yp oczynkow y Z .W .M ., Zakopane; K o ­
m enda Pow . Ó .R .M .O . W ro c ław ; O ciem ­
n ia ły  Inw ahda W o jen n y K p t. R ogalski z 
B ytom ia; S trażn ica N r  79 Sosna; S tro n ­
n ic tw o  Ludow e Suchary pow . W y rzy s k ;  
P P S  w  Koninie; Rada U bezpieczelni Spo­
łe czn e j w C zęstochow ie; P ow ia to w ą R a­
da Z w . Zaw odow ych w  O pocznie; P o w ia  
to w a Rada Z w . Zaw odow ych w  Bole­
sławcu; Zrzeszenie P raw n ik ó w  D em okra  
tycznych w  B ydgoszczy; L iga K obiet w  
Poznanu; Oddzłbf M o rsk i Yacht K lubu  
Polski, G dynia; K om itet M ie s jk i P PS  w  i

Szczekocinach; O ddz. Z w . Z a w . P raco ­
w n ikó w  Skarbow ych R .P . w  G łupczy - 
cach; Ż a rz . G ł. Z  w . Z a w . P raco w n ikó w  
P rzem ysłu  K onfekcy jneg o , Łódź; Z w . 
Z a w . P racow ników  Sądow ych o kr. łódz­
kiego; Żarz . W o j. Z w . Sam opom ocy  
C hłopskiej, Bydgoszcz; Ż arz . P ow . Z w . 
Samopom ocy C hłopskie j O patów ; Ż arz .

P o w . Z w . Sam opom ocy C hłopskej K ra ­
kó w ; Ż arz . P ow . Z w . Sam opom ocy  
Chłopskej, C ieszyn; P P R  w  S ta ro g a r­
dzie; C złonkow ie P P R  i P P S  w  O siecz­
nic koło Leszna; S trażn ica N r  78 Sosna; 
Za ło g a  S trażn icy  N r  76 Sosna; O fice ro ­
w ie , podoficerowie I szeregow i 46 odcin­
ka W .P . Sosna; O flc ., podofic. i szerego

Depesze gratulacyjne
Prezydenta Rlbara i Marsz. Rokossowskiego
dla P rezydenta  R zeczypospolite j

N a  ręce P re zy d e n ta  R, p , 0b. B ie ru ta  w p ły n ę ła  n a stępu jąca depesza : 
„J e g o  E ksce lenc ja  P an  B o le s ła w  B ie ru t ,  P re z y d e n t  R z e c z y p o s p o lite j, W a r ­

s za w a .
Z  w ie lk ą  rad o ś c ią  p rz e s y ła m  w  im ie n iu  w ła s n y m  i P re z y d iu m  L u d o w e j  

SkjipszeZyny F e d e r a c y jn e j  L u d o w e j  R e p u b lik i J u g o s ła w ii p o w in s z o w a n ia  
z o k a z ji  w y b o r u  n a  P re z y d e n ta  R ze c z y p o s p o lite j P o ls k ie j.  N a s ze  n a ro d y  n a -  
r ó w n i z n a ro d e m  p o ls k im  d o c e n ia ją  w  p e łn i w ie lk ie  h is to ry c z n e  z n a c z e n ie  
tego  w y b o ru , k tó r y  p rz y c z y n i się do u tr w a le n ia  p o k o ju  i je d n o ś c i.

(— ) D r  Iv a n  R ib a r ,  P rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  L u d o w e j S k u p s zc zy n y  F e ­
d e r a c y jn e j  I ,u d o w e j  R e p u b lik i J u g o s ła w ii“ .

W odpow iedzi / P rezyd e n t B ie ru t w ys to sow ał następu jący  te leg ram :
„J e g o  E k s c e le n c ja  P a n  D r  Iv a n  R ib a r .  P rz e w o d n ic z ą c y  P re z y d iu m  L u d o w e j  

S k u p s zc zy n y  F e d e r a c y jn e j  L u d o w e j R e p u b lik i J u g o s ła w ii, B e lg ra d .
P ro s zę  p r z y ją ć  s e rd e c zn e  p o d z ię k o w a n ia  za ży c z e n ia , n a d e s ła n e  w  z w ią z k u  

z  m o im  w y b o re m  n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j. W ie r z ę  g łę b o k o , że  so jusz  
i s e rd e ć zn a  p r z y ja ź ń  n a s zy c h  n a ro d ó w , s tw o rz y  p o d s ta w y  le p s z e j p rzy s z ło ś c i, 
f.p a rte j o t rw a ły  i sp ra w ie d liw y  p o k ó j.

(— ) B O L E S Ł A W  B IE R U T ,  
P re z y d e n t R z e c z y p o s p o lite j P o ls k ie j" .

P rezyd e n t R zeczypospolite j P o lsk ie j ob. B o les ław  B ie ru t o trzy m a ł od 
M a rsza łk a  Rokossowskiego K onstan tego  depeszę treści następ u jące j:
„P ro s zę  p r z y ją ć , P a n ie  P re z y d e n c ie , m o je  s e rd e c zn e  ży c z e n ia  z p o w o d u  w y ­

bo ru  na  P re z y d e n ta  R ze c z y p o s p o lite j P o ls k ie j.
 ̂ S zc ze rzę  ży c zę  P a n u  jeszcze  w ię k s z y c h  s u k c e só w  \ u m a c n ia n iu  i ro z w o ju  

P a ń s tw a  P o ls k ie g o  i w  p ra c y  n a d  p o d n ie s ie n ie m  d o b ro b y tu  N a ro d u  P o ls k ie g o .
(— ) K O N S T A N T Y  R O K O S S O W S K I"

W  odpow iedzi n a  w yże j podaną depeszę, P rezyd e n t R . P . ob. B . B ie ru t  
przesła ł do M a rs za łk a  Rokossowskiego n a stępu jący te leg ram :

P ro szę  p r z y ją ć  se rd e c zn e  p o d z ię k o w a n ie  za  P a ń s k ie  p o z d ro w ie n ie  w  z w ią z k u  
w y b ra n ie m  m n ie  n a  P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j o ra z  za  ży c z e n ia  d la  n a .  

rodu  p o ls k ie g o ,
(— ) B. B IE R U T “

¿Uwodziciel” i podżegacz
lok dziennikarz Derek Selby
z a s k a rb ił sobie sym patię  ludzi p o d ziem ia

zw a la li całą w in ę  na w ładze B ezpieczeń­
stw a.
, Po pow rocie  do W ars za w y , D erek  Sel­
by prosi! oskarżonego o prze łożen ie na 
Język n ie m ie ck i o fia row anych  m u przez  
U kra iń có w  egzem plarzy ich n ie legalnej 
prasy. W rac a ją c  w  sw ym  opow iadaniu  
do sp raw y sw ego w spólnego z Selbyni 
w yja zd u  do Zakopanego, K az im ie rczak  
zeznaje , że ldedy obaj w ra c a li do W a r ­
szaw y zostali za trzy m a n i pod N o w ym  
T a rg iem  przez  kilkudziesięcioosobow ą  
bandę podającą się za podkomendnych  
„ O g n ia “ .

B andyci w z ię li Selby‘ego za b ry ty js k ie  
go korespondenta prasy ko m unis tycz­
ne j i chcieli go zam ordow ać. Selby u- 
ra to w a ł się tłum acząc im  po niem iecku, 
ze je s t korespondentem  organu  konser­
w atyw n e g o .

K az im ie rczak  tw ie rd z i dalej, że  na 
w ieść o sensacyjnym  w ypadzie z  Sei- 
bym  w  teren  i in n i korespondenci za­
g ran iczn i s ta ra li się o Skontaktow anie  
z n ie legalnym  podziem iem . Jeden z 
przebyw a jących  w  W ars za w ie  dz ien n i­
ka rzy  am erykańskich  zw ró c ił sie nawet 
w  te j sp raw ie  do K az im ie rczaka . Do  
spotkan ia jednak n ie  doszło.

P on iew aż oskarżony K az im ie rczak  
r je  m oże sobie przypom nieć, czy Selby 
po pow rocie  z W ładzina pochwalał n ie ­
legalne podziem ie, —  Sąd o d c zy tu je  mu  
Odpow iedni pro tokó ł z jego  zeznań, 
z łożonych w  śledztw ie, w ed łu g  których  
D erek  Selby m ia ł sie w yraz ić : ‘ , P rzez  
cała w o jn ę  w y  Polacy, k rw a w iliś c ie  dla

w i W .P . 17 K om endy W .O .P . Sosna; 
9  j  Prac. W o j. U rzędu  W .P . i 
* • W ., K rakó w ; O ficer., podofic., i ka - 
nonierzy^ Tom aszów  M azo w ieck i; O fic ., 
podofic. i żo łn ierze ze S trażn icy  10 w raz  
z ludnością cy w iln ą  Sosna; P ow ia to w y  
K o m ite t P P R  w  Bolesławcu na D olnym  
Śląsku; M ie js k ie  L iceum  Handi. Szkoły  
Przysposobienia H andi., Poznań; Dzieci 
n ” auc2y ciełe szko ły N r  3 w  B ielsku; 
P -R :N . Lipno; P .R .N . Krosno; P .R .N  
w . Oleśnie, Śląsk Opolski; p-.R.N. Z a ­
w iercie; P .R .N : C ieszyn; P .R .N . Opole; 
P .R .N , oraz S tarostw o  w  Lublińcu;

W ro c ław ; P .R .N . G łąbczyce; 
¡'•K .N . Racibórz; P .R .N . w  Strzelcach;
I - R .N .  w  P rądn iku; P .R .N . w  Bielsku  
Śląskim ; P .R .N . w  M a ko w ie  M a zo w ie c - 

P.R  N . w  Zgo rze lcu , D o lny Śląsk; 
P .R .N . w  K luczborku; P .R .N . w  B ędzi­
nie; P .R .N . w  Pszczynie; P .R .N . w  K w i-  
dzyniu; M .R .N . i P rac. Żarz . M ie js k ie g o  
w  C zyplinku; M .R .N . i Ż a rz . M ie js k i w  
Blaszkach; M .R .N . Łódź; P .R .N . B rzo­
zów  w o j. Rzeszów ; P .R .N . pow . C złu - 
chowski; P .R .N . w  Bolesławcu w op  
w rocław skie; P .R .N . w  Gostyninie; 
P .R .N . w  Zeganiu ; D zia tw a  szkolna i 
grono nauczycielskie szko ły im . Stefana  
O krze li w  Radom iu; G rono N auczycie l­
skie, M ło d z ie ż  M ie js k . L iceum  Handi. w  
Poznaniu; Liceum" im . K opernika w  Bę­
dzinie; Żo łn ierze W o js k  Pancernych z 
Elby; O fic ., podofic. i szeregow i W . P„  
pracow nicy cyw iln i, C en trum  W yszko le­
nia San itarn . Dolina; K o ło  P P R  f p p s  
P ań stw . F a b ryk i W odom ierzy Wrocław"; 
D em o kr. P artie  P o llt. Z . Z . Prac. Sa­
m opom ocy G m . R adków  Skaleczno; 
M ie js k ie  Koło PPS  N o w y  D w ó r G dań­
ski; P o w ia to w y  K o m ite t P P R  w  Oopiu; 
K oło P P R  O kr. Sieci E lektrycznych  Ś lą­
ska O polskiego; C złonkow ie P P R  w  Szu  
now ie na D olnym  Śląsku; Ż a rz . O kr. 
P rac o w n ikó w  Poczt ; Te lekom unikac ji 
Łódź; Z w . Z a w . Prac. K o le jow ych  w  
Opoiu; Z w . Z a w . P racow ników  P rze m y­
słu P o ligraficznego, Szczecin; Ż arz . Z w . 
D zie n n ik arzy  R .P .' Oddz. W rocław ; Z w . 
Z a w . G órn ików  Żupy Solnej In o w ro ­
cław .

zdobycifl w olności, a pon iew aż je i nie  
uzyskaliśc ie, to m usicie w alczyć o nią 
n a d a l.  ■

P rzew odn iczący: C zy  oskarżony p rzy ­
pom ina sobie, iż  Selby tak  m ów ił?

K az im ie rczak: T a k  jest, w  ten sposób 
Selby się w y ra z ił.

P ro ku ra to r: I< to  był tłum aczem  dla 

fu n k c je ^ ’ M n im  ° SkarŻony p rzy « ‘ te 
° sk™ . y: P an i M a lin o w ska , pracu- 

J 'Pr„L-?eCf e Z  am basadzie b ry ty js k ie j. ‘ 
roą-urator: C zy  oskarżony rozm aw ia ł 

z Selbym  o O skarze W ilde?
O skarżony: Tale jest, g dyż w  roz- 

P°ruszahśrrty tak że  Iprawę 
bom osęksuahzm u, a Selby m ó w ił m i, że
ludzi M 1 C M  Się W iaśnie do takich

Sąd po naradzie postanow ił odczytać  
protoko ł z zeznań oskarżonego w  
sie |le d z tw a . Z  dokum entu tego w yn ik a ,

cza -

(D alsze podzęikowania 
num erze ju trze js zy m ).

umieścimy w

że Selby zalecał się n iedw uznaczn ie do’ 
K azim ie rczaka . D erek  Selby -  zeznał 
K az im ie rczak  —  zacho w yw ał się wobec 
njego , ja k  zakochana kobieta. M ó w ił 
otw arc ie , że jest hom oseksualistą, a 
d a kob iet jest tak  niedostępny, jak  
w oz pancerny.

K az im ie rczak  podał w  ś ledztw ie cały 
szereg n azw isk  ludzi, z k tó ry m i Selby‘e- 
g °  łączy ły  bardzo bliskie stosunki, 
oąiby^ opow iedzia ł K az im ie rczako w i o 
is tn ie jący m  w  A n g lii klubie hojnosak- 
suahstów.

R ozpraw a sądowa trw a .
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Utytułowani kandydaci na volkslislç
Przyczynek do historii zdrady narodomej
P o W ° u CZ<Jne ,JUZ Procesy hr. niu te w ielce c n a ra k te rys tyczn e  

Mego i hr. CirochokkiAD-n życ iorysy.
„A lek san d er ks. Su lkow ski (z

B ielic) w y k a z u je  w śród sw oich  
ośm iu p rzo d kó w  jednego ty lko , 
k tó ry  posiadał po polsku b rzm ią ­
ce im ię . Ks. S u łkow ski jes t z a ­
tem  w  90 proc. n iem ieckiego  po­
chodzenia. W y c h o w a n y  został 
czysto po n iem iecku . U czę sz­
c za ł do g im n a z jó w  niem ieckich  
w  W ie d n iu  i P rad ze , s tud iow ał 
na u n iw ersy tec ie  w  W ied n iu ... 
W  la tach  1921/29 p ra c o w a ł pod 
k ie ru n k iem  sw ego o jca  w  B ie li­
cach i w  tym  czasie  n a u c zy ł się 
trochę ję z y k a  polskiego, k tó rym  
w ła d a  jeszcze bardzo  słabo. W  
1919 r. o że n ił się z  N iem ką , h ra ­
b ia n k ą ' H a rd e g g . Podczas proce­
su ro zw o d o w eg o , przysądzone  
żon ie  dziecko p rzeb yw a ło  w  pe­
w n ym  k la s zto rze  polskim  w  G a ­
lic ji, udowodniono jednak a k ta ­
m i sąd o w ym i, iż . ks. Su lkow ski 
w a lc zy ł w szys tk im i sposobami, 
a b y  to  dziecko ściągnąć znow u  
w  środow isko  n iem ieckie . W  r. 
1936 o że n ił się z obecną sw oją  
żoną, znaną p ro p a g a to rk ą  n a ro -

”Speca“ do spraw  
« K h  Z rodziną k s . L u b o m ir-
cbwai ° raz sz,ere£  innych nie- 

fa k tó w  z d z ie jó w  
W  świaH kUpaC]1 rzu c a J4 ja s k ra -  
ną wartość " "  m oraIną I spo}e<;z

historii ?J’ , k to ra  ze sceny 
w e!w- C h o d zi ju ż  na zaw sze
stokraei\ aslu’f° n e j n ies ła w y . A ry  
two -a P°}ska, m o żn o w ła d z -

^eso w eeT la" i i<?’ ” k ró ,e w i« ta “i no kreso w e , c a ły  ten

miedzi skoligacon.ychn i  J  ^  i h rab ió w
hiorowvth ?yni^  ° d cza6ÓW/ o z '
p is a ł s ię  j a f Z ni  d n i  n a s z y c h  z a ‘ w ja k  n a jg o rze j w  pam ię-

z  reg u ły  
asp irac jom

egoizm , kosanopoli- 
nT  ,, 1 obojętność na losy k ra ju , 
ci* n *® h am o w an a chęć u ż y -  

brak w szelkich skru p u łó w  
moralnych -  oto n a jis to tn ie jsze  

_ y naszych a ry sto kra tyczn ych  
 ̂ 7 m y c h  s fe r“ , —  k tó re , u zu r  

l J$c sobie n ieraz p ra w a  ^ d o  
Przew odnictw a w  n aro d zie  —  
P stępowały niem al 
w brew  interesom  i 
polskości.

w m !f i 'Vda’ t a r z a ł y  się z rzadka
^ u ł^  H - \  odst?Pstvva te j re- 

tt ls r° r ia nasza zna poszczę  
g o n e  przyp adki, gdy arysto-kra- 

. 1 Pochodzenia, d z ięk i osobi- 
„ r JT1 zaletom  i k w a lif ik a c jo m ,  

Clnali się ka teg o ryczn ie  od 
-łnurszałego pnia genealog iczne  

g0.; w chodzili w  ¡n n y ś w ia t, asy- 
m ilow ali się z innym  środow is- 

lem > s ta w a li, ku  oburzen iu  
swych najb liższych  —■ po s tro n ie  
yc-h> k tó rzy  p ragnęli p row adzić  

naród polski d ro g am i w olności, 
d e m o k r a ę j i j jo s t ę m .  A le  -  po 
M a rz a m y  iacy 'a rys tdTraTY cz
a

P asożytn iczy  dw ór, k tó ry  z n a ­
zw y  ty lko  będąc polskim' —  ist- 
^ 5  na dalekich peryferiach  ż y ­
cia narodow ego , odchodzi w  ni­
cość. N ie  m a  tu pow odów  do ż a -
L l  7  b° nic słuszniei szego nad to , by szkodliw a m -
°sl została w reszc ie  ze  z d ro ­

wego org an izm u  ostateczn ie i 
bez śladu usunięta.

W  jednym  z ostatnich num e
r 0 n n ” KUŻ,n ic y “ ’ E m il 0 g ło z a  o- pubhkow al szereg c iekaw ych  do ­
kum entów , u kazu jących  narodo  
w e i m ora lne  oblicze k ilku  a ry ­
s to kra tó w  polskich —  b. poSja_ 
daczy m a ją tk ó w  ziem skich na' 
terenach przyłączonych w  czasie  
W ojny do R zeszy. T e  d oku m en­
ty to p ro to ko ły  n iem ieckiego  
tzw . N a jw y żs ze g o  T ry b u n a łu  
K ontro li dla Zagadn ień  N a ro d o ­
wościowych na przy łączonych  te  
r en ach wschodnich. T ry b u n a ł de- 
c.Vdował w  ostatn ie j in stancji o 
Przyjęciu lub odrzuceniu w n io - 
' Ku w  s p raw ie  w pisan ia petenta  
i a >>v'°l.kslistę“ . O  znaczeniu  te j 
itetancj, św iadczy fa k t, że  je j

ric if^ w - n icz^cym  bv} sam H e in -  
Za.; , nnrnter. w śród cz ło n kó w  
, m , S dU]t m y "a zw is k a  tak ich  

słynny ^ , TyK  h itlerow skich , ja k
berdzei ,ip° Wlc>SZOriy  w  N o ry m -  
J  H  K altenbrur 
k a rt, dr C onti itp.

W  latach  1943 i 
nał ro zp a try w a ł m
kilku

nner, dr Stuc-

944 T ry b u -

kjlku a ry s to k ra tó w ' 
historycznych^ nazw iskach , któ -
w la rlzp 1 m u * ^ujżalezo prosili 
n j  ." e r°w skie  o w pisanie  
na m enuecką „yolks lis te“ . U ty -  

;;O w a n \m  „p a tr io to m “ chodziło
hitj" W1SC!e 0 to > by p rzy b ra w s zy  
hitlerow ską barw ę ochronną -
- °§  1 za chow ać sw e pańskie
fortunv 1 zyc w posłusznej ,zg o -

osci,
fU.- U r ,  }«J31U 3 iU C j ,

e, bez k łopo tów  i p rz y k r
niem ieckim  n a jeźd źcą .

kam!e w e  w szystkich przypad- 
^ * 2  , Wysoki T ry b u n a ł ra c zy ł u- 
pljl^wdnlć te  a ry s to kra tyczn e  su­
nę \ , ^ 6 to n ie  jest dla nas w a ż -  
gQj ,yążne są nato m iast szcze­
ry  '' b iografii peten tów , u trw a lo  
p.r 'v orzeczen iach T ry b u n a łu . 

j taczam y n iże j w streszcze-

dow ego soc ja lizm u  za czasów  
D ollfussa... S u łkow ski za tru d n ia ł 
p rze w a ż n ie  personel n iem iecki...
K iedy w  r. 1939 U rz ą d  W o je ­
w ó d zk i zw o ln ił szereg  n iem iec­
kich u rzęd n ikó w  leśnych, ks. Suł 
kow ski za rzą d z ił dalsze w y p ła ­
can ie  im  poborów  i na w łasny  
koszt w z ią ł dla nich ad w o kató w . 
Z  pow odu fa w o ry z o w a n ia  pra" 
co w n ik ó w  niem ieckich  by ł często  
a ta k o w a n y  lis tam i an o n im o w ym i 
i w  pras ie  polskiej „ ...O m a w ia ­
jąc  w a ru n k i in te rc y zy , z a w a rte j  
m ięd zy  ks. S u łko w sk im  a ow ą  
„p ro p a g a to rk ą  n arodow ego  so­
c ja liz m u “ , T ry b u n a ł h itle row ski 
Z_ s a ty s fakc ją  u sta lił, że  „ fa k ty c z  
nie w yc h o w a n ie  dzieci było  czy  
sto n iem ieck ie“ .

E g ze m p la rz  następny —  to 
ju ż  nie ks iążę , lecz h rab ia , z re ­
sztą o bardzo  ładn ie  b rzm ią c y m  
nazw isku . O  W a c ła w ie  h r. R ze ­
w uskim  T ry b u n a ł h itle ro w ski gło  
si: „U c zę s zc za ł 3o szkół niem iec  
kich i s tu d io w ał ro ln ic tw o  w  R ze  
szy. W  w o jn ie  ś w ia to w e j w z ią ł 
udział jako  ochotnik w  pułku  
saskim . D n ia  1 s ierpnia 1919 r.

z ło ży ł .wniosek do pplskiego .M i ­
n is te rs tw a W o jn y  o p rzy ję c ie  do 
a rm ii polskiej i p ra c o w a ł jako  
p ie rw szy  re feren t sekcji p o lity ­
c z n e j !) w  S ztab ie  G en era ln ym  
w  W a rs z a w ie ... W  aktach  o f i­
cerskich był okreś lany  jako  kos­
m o p o lita , n ie m a ją c y  żad n e j w ię  
zi ze sw ym  pułkiem  polskim . Po  
1933 r. ch w a lił za le ty  gospodar­
cze narodow ego  so c ja lizm u , p rzy  
sposobności , p o zd ra w ia ł „H e li  
H it le r“ , s ła w ił zdolności F iib re ra  
i k p ił z a rm ii polskiej. L a te m  
1939 roku p rzep o w iad a ł w  pu­
blicznych ro zm o w ach  szybki k o ­
niec Po lski i został sk a za n y  na 
pó łto ra  ro ku  w ię z ie n ia . B y l a re ­
szto w an y  od m a rc a  do w rześn ia  
1939 r. i e w a k u o w a n y  w ra z  z 
N  em cam i z G n ie z n a ” .

N a  tym  k o ń c zy m y  w y ją te k  z 
protokółu  h im m lero w sk ie g o  T r y ­
bunału. O c zy w iś c ie  są to m ate ­
r ia ły  u łam ko w e, n iekom pletne, 
o św ie tla jące  ty lko  w  drobnej czę 
ści zach o w an ie  się „p o lsk ie j“  a- 
ry s to k ra c ji z iem iań s k ie j w obec  
na ¡podlejszych w ro g ó w  narodu

NA TEMATYÜQ
i P a ń s tw a  polskiego. A  jedno­
cześnie te  p ro to k o ły  u k a z u ją  g lę  
boko s ięg a jący  ro zk ład  m o ra l­
ny tych środow isk a ry s to k ra ty c z  
oych,' upadek ich obyczajn ości, _
brudy p ry w a tn e  i rodzinne, k tó - 1 publicystykę polityczną. Jest to pismo 
rvch  pow stydziłby  s ię  n a jn e d z- I m asow e. Z n a jd u ją  w  nim  oddźw ięk aktu  
n ie jszy  z jaśniepańskich s łu żeb - i? !ne zagadnlenia z kra->u * świata- »Tr-V

„Trybuna W olności“ 
przeszła na tygodnik

„ T R Y B U N A  W O L N O Ś C I'1 —  organ  
K o m ite tu  C entra lnego P P R  przeszła z 
dw utyg odnika na tygo dn ik . # 

„ T ry b u n a  W olności“ na leży do rzędu  
w yd a w n ic tw , któ re  rep rezen tu ją  bo jo w ą  

a.

! buna W olności“ przeznaczona jest dla 
„ W y żs ze  S tery ary s to - szerok iego  a k ty w u  party jneg o: dla se

k re ta rzy
n ikó w i
k ra ty c z n e  —  to ludzie obcego  
(n ie ra z  w  90  proc.) pochodzenia, 
albo pochodzenia zgo ła n ie w ia ­
dom ego lub dw uznacznego; to 
lu d z ie , n ic zy m  n ie  zw ią za n i ze 
społeczeństw em  polskim , w śród  
którego  i z  k tó reg o , ży li, to chci­
w i e k s p lo a ta to rzy  o lb rzym ich , 
zag ra b io n ych  n a ro d o w i m a ją t­
kó w , k tó rzy  dla zabezp ieczen ia  
swego stanu posiadania —  g o ­
to w i byli za w s ze  k o rzy ć  się 
przed w ro g a m i Po lsk i i p akto ­
w ać  z n im i, w stęp u jąc  bez w a ­
h an ia  na drogę podłości, „zd rad y  
i z a p rz a ń s tw a “ .

„ D o b rz e  u ro d zen i“ ... „w y żs ze  
s fe ry “ —  k tó ż  dzis ia j zechce w  
to u w ie rzyć ? ...

B o lesław  D udziński

Nie kończące się pasmo gwałtów i bezprawia
Biegły (tref. Eitrlicłt zeznaje w procesie Fischera i in.

Na początku  w czorajszego  p o ilo d je - , <tn, JeżeJt stan iem y na stanow isk« w o j 
n ie  T ryb u n ełu , w yg ło s i! d łuższy r * f e r a t - |n y  to ta ln e j i lo s o w a n ia  do, ludności re  
ekspertyzę b ie g ły , w y b itn y  znaw ca j p re s ji, to w ted y  ludność w in n a  k o rz y 1 
praw a m lfd zy o aręd o w e g o  Pr° L  E hrllch . J stać z odhrony p raw  jeńców  

B ie g ły  w ys u w a  dw a pytania: C zy  % 
punktu w idzen ia  praw a narodów  is tn ie ­
ją  przeszkody, aby sad po !*k i na pod­
s ta w ie  p rzep isów  polskich sądzi! tych  
oakarżonych za czyny ob ję te  aktem  o- 
skarżen ia  oraz czy przez sądzenie tych  
osób przez polski N a jw y ż s z y  T rybuna!
N aro d o w y  na podstaw ie p raw a polskie­
go P ań stw o  P o lskie  narusza sw e zobo­
w ią za n ia  w obec innych  państw .

N a  obydw a te pytan ia b ie g ły  odpo w ia­
da przecząco.

N ie m c y , w y w o d z i b ie g ły , .po4pis.ują; 
pakt B riand  —  K e llo g  z rz e k ły  się w o j­
ny, jako  in s tru m en tu  d z ia łan ia , a tym  
sam ym  napaść na Polskę w  1939 r. była  
li ty lko  napaścią i  na jazdem . A  w ięc , 
gd yb y n aw et okupant na teren ie  R ze ­
czypo spo lite j P o ls k ie j zastosow ał się do 
K o n w e n c ji H a s k ie j, to w s z y s tk ie  jego  
Polsce szereg  postanow ień ko n w e n c ji 
b y łyb y  bezpraw ne, pon iew aż sam począ­
tek  b y l bezpraw iem .

D alsza teza b ie g łe g o , b rzm i: N a w e t  
n ie za leżn ie  od tego , że sama agresja  
była bezpraw iem , okupant n aru szy ł w  
Polsce szereg postanow ień K o n w e n c ji 
H a s k ie j.

w o je n ­
nych.

W ią ż e  się z ■ tfen  k w e stia  zakładn i­
ków . In s ty tu c ja  z fe ła d n ik ó w  jest ..wpra­
w d z ie  znana w  p raw ie  narodów , ale ju ż  
w  X IX  w ie k u  mGŻtja się spotkać z 
tw ie rd zen iem , iż  W ła śc iw ie  w yszła  i  
u życ ia . W  k a żd y m  raz ie  na leży ich 
trak to w a ć  jako  je ń có w  w a je ąg y ch . Z a ­
z w y c z a j zakładnicy1 b y li d aw an i przez 
stronę zaw ie8a;ią.ei:-zi:,i«nvowę,' ■’ drug-Nj 
stron ie , jako  'w ykrm an i;!,
te j um ow y

Z  ko lei (w ie w o d n io ią c y  gło»«
obron':*

Aięłw. © b ro w s k i prosi o d lu ż w ą  z w ło ­
kę, celem  p rzy g o to w an ia  się do d y sku s ji 
z  b ie g ła m , w yw o d ząc , żs w ag a U ilość 
,ma e r la ln  p rze ze ń  p o ru s zo n eg o  n ie  po-
z.n • la :ń;u na naJychrniastowe zajęcie
s ta n o w is k a . O b ro ń ca  m a sze re g  w ą tp l i ­
w o ś c i, k tó re  w y n lie n ia .

P rz e w o d n ic z ą c y  re p lik u je ,  że is tn ie je  
d e k re t o w y m ia rz e  k a ry  d ja  z b ro d n ia  
r z y  fa s z y s to w s k o  - h it le ro w s k ic h ,  g d z ie  
w s z y s tk ie  w ą tp liw o ś c i o b ro ń c y  »ą ro z  
s tiz ^ g b  e t * x  te  •• >  -  

N a io n ita s i ad w . W a g n e r 'es t "¡U la n ia  
o p in ią  b iegdęgó b y ia  w' o g ó le  N ię .iua

N .B  W O  L  N 0 “ ' B W & &  A D NU Ki» Viń' |
lu  »• Polsce okupant po prostu  brał (1ja się, an i pod w zg lędom  praw n ym  

z łapanek pewną grupę ludzi i zap o w ia - >.nt- m o ra ln y m '.p rz y ; sądzeniu .'tych : prze. 
_ j>_.ze  p o n io s ą . z, .góry określone :,kon- stgpstw , k tó r e  by ły popełn iane ttft n *

R O Z K A Z  W Ł A D Z Y  P R Z E Ł O Ż O N E J  
N IE  O S Ł A B IA  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C I

P ro k u ra to r S a w ic k i zap ytu je , czy 
is tn ie je  regu ła  p raw a m iędzynaro dow e­
go, k tó ra  by zw a ln ia ła  od odpo w ie­
dzialności z powodu dzia łan ia  ną rozaaz  
w y ż s z y .

B ie g ły  w y ja śn ia , że  a rty k u ł 1 K o n ­
w e n c ji H a s k ie j g łos i, iż  strony zobo­
w ią z u ją  się w ydać sw oim  s iło m , z b ro j­
nym  odpow iednie in s tru kc je  postępow a­
nia na, te re n ie  n ie p rzy jac ie lsk im . W o - |  
bec teg o  żaden o rg a n  w o ju ją c e g o  pań­
s tw a nie m oże tłum aczyć się brak iem  
in s tru k c ji albo ro zk azem  z n ią  sp rzecz­
nym . N ie  is tn ie je  zasada, że spraw ca  
p rzestępstw a' m o że  być zw o ln iony  p rzez  
sam fak t, iż  w y k o n y w a ł rozkaz. A le  w  
m yśl K o n w e n c ji Lond yńskie j z 1945 r. 
jytd m oże, lecz riie m usi uw zg lęd n iać

sekw en cje , jeś li tak ie  a tak ie  dz ia łan ie  
nie zostanfe dokonane., w zg lęd n ie  za­
niechane przez społeczeństwo.

W  p ra w ie  narodów  X X  w ie k u  uw aża  
się, że zak ład n ikó w  w  ogóle n ie  n«lbżv  
brać.

P orusza jąc  zagadnien ie ko lek tyw u .# , 
odpow iedzialności, b ie g ły  w y w o d z i, że 
nie w olno nakładać k a ry  na ludność za 
czyny indyw idua lne, za k tó re  ludność 
n ie  m oże zb io row o  odpowiadać. W y ją ­
tek ' s tanow iłoby udow odnione k o le k ty w ­
ne d z ia łan ie , na przykład  m asow e zada­
w an ie  tru c izn y  w o jsk u .

atzym " terenie. 
Keiioga, an i

G d y b y  p le  b y ło  paktu  
t r a k ia h !  <> n ie a g re s ji : 

1934 r.. to i w ów czaś m ielib yśm y pN  
tie praw o sądzić za- to, oo tu zostało  
zrobione. K onkludu jąc , adw . W ag n er  
sądzi, że op in ia  b ieg łego , ja k  i w szel 
•.kie z w ią za n e  z n ią  pytan ia  są n ie  ty l­
ko niepożądane, ale z p unk tu  w id zen ia  
praw a o b o w ią zu jące g o  niedopuszczabie.

P rok. S a w ic k i oponując przeciw ko  
„z ia rn k u  przesady“ , je że li chodzi o do- 
puszcza-lnośó w  ogóle  słuchania eksper- 
‘WSS-> w  zasadzie zgadza się z op in ią
obrońcy W a g n e ra , oponuje natom iast

Sygnały postępu
„Życie  W a rs z a w y “ zw ra c a  u-wagę, 

źe obok w ie lk ic h  w y d a rze ń  p o lity c z ­
nych  w  k ra ju , k tó ry c h  św ia d ka m i b y ­
liśm y ostatnio, i k tó re  przynoszą nam  
stab ilizac je  stosunków  —  zachodzą nie 
m a i codzień in n e  w yd a rzen ia , w p raw -

tłum aczen ia  się obw in ionego , że  d z i a - | , j zje w  m nie jsze j skali, k tó re  je d n a k
la ł na podstaw ie rozkazu

Sąd n ie m ie ck i (R e ie łis g e r ic h t)  w p ra w ­
dzie w  1922 r. po p ie rw sze j w o jn ie  
ś w ia to w e j s ta n ą ł na n iedopuszczalnym , 
z punktu w id zen ia  praw e narodów  —  
stanow isku , że praw o  sam ozachow aw ­
cze je s t w yższe  od w s z e lk ic h  zo b o w ią ­
zań tra k ta to w y c h , ale dlatego w łaśn ie  
obecnie o d eb rano  N iem com  p raw o  są­
dzenia przestępców  w ojen nych.

P F P P P C  1F
Z A  Z A B Ó J S T W O  IG O  S V M A  

B Y Ł Y  b e z p r a w i e m
D alszym  tem atem , k tó ry  w y p ły w a  z 

pytań p rokurato ra , jest kw estia  represa- 
lió w . Jeśli s to i się na stanow isku , że to 
jest w o jn a  m iędzy  N iem ca m i a Polską, 
czy li m iędzy  dw orna państw am i, to  re ­
presalia m og ą być sk ierow ane jedynie  
p rze c iw k o  d z ia ła n iu  rządu  polskiego, czy 
te ż  p o lsk ie j s iły  zb ro jn e j, n ie m ogą na­
tom iast do tyczyć ludności polskiej. 
K o n w en c ja  H aska pow iada, że  nie w o l­
no nakładać na ludność na p rzyk ład  k a ­
ry g rz y w n y  za czyny , za k tó re  ta lud ­
ność nie m og łaby być zb io row o  odpo­
w iedzia lna.

N ie  m ożna sobie w yo b razić , na ja k ie j 
podstaw ie N ie m c y  m og liby  udow adniać  
konieczność a k c ji p rzeciw ko  ludności w  
znanej spraw ie  Ig o  Syn ia. N ie  by ł to 
genera), an i in n y  członek n iem ieck ich  
sił zb ro jnych , a jednostka p ryw a tn a . W  
ta k im  ra z ie  o b o w iązyw a ło b y  norm alne  
postępow anie sądowe p rze c iw k o  sp raw ­
cy zabójstw a.

P rz y  ty m , o b o w ią zk iem  okupanta, je ­
śli będziem y m ó w ić  o legaln ej okupa­
c ji —  jest u trzy m a n ie  tu te jszych  praw  
i kom petencji tu te jszych  sądów . Przed  
tym  sądem  tedy w  to k u  norm alnego  
postępow ania karnego, w in n a  byłaby  
być ro łp a O y w a n a  spraw ę danegc m or

w  su m ie  p o s ia d a ją  w ie lk ą  w a g ę . S ą  t ó  
os iągn ięc ia  n a  p o lu  o d b u d o w y  gospo­
d a rc z e j,  są to  n a s ze  os iągn ięc ia  w  
p ie rw s z y m  m ie s ią c u  r e a liz a c ji  P la n u
Trzyletniego.

Zarejestrujmy k ilk a  z «teh. O to  
dnia 31 styczn ia u ruchom io ny został 
w  hucie „K ościu szko“ w  K a to w ic a c h  
n o w y w ie lk i p iec ty p u  „ A “ o w y d a j­
ności 300 tys ięcy ton su ró w k i, a w ięc  
podnoszący naszą zdolność p ro d u k c y j­
n ą  su ró w k i żelaznej o 25 proc.

O to  przed d w o m a tygo dn iam i S to ­
lica  połączona została ze Ś ląskiem  
siecią w ysokiego napięcia. Połączenie  
energetyczne m iędzy Ś ląskiem  a o- 
krę g iem  W a rs za w y  posiada ogrom ne  
znaczenie, bow iem  stw arza  podstaw o­
w y  szkielet sieci k ra jo w e j w y m ia n y  
energii e le k try c z n e j, m iędzy g łó w n y m  
c e n tru m  p ro d u k c y jn y m  • g łó w n y m  
ośrodkiem  zaopatrzen ia , ja k im  jest 
W a rs za w a  i o k rę g  podstołeczny. W 
ty m  sam ym  czasie dokonane zosta­
ło połączenie sieci e le k try c z n e j o k rę ­
gu częstochowskiego z siecią Ś ląska.

O to  W' Je len ie j G órze odbyło  się 
oddanie do u ż y tk u  a p a ra tu ry  do Pro  
d u k c ji syntetycznego w łó k n a  —  stee- 
lonu , sko n stru o w an ej w y p ro d u k o ­
w a n e j w  k r a ju  i w łas n ym i silam i 
tec h n ik a  i ch em ika  polskiego. W łó k n o  
to je s t bardzo w ysokow artościow e i 
nic ustępuje co do jakości a m e ry ­
ka ń sk iem u  n y lo n o w i.

O tóż P ań s tw o w e Z a k ła d y  M o to ry ­
zacy jn e  w  Szczecinie p rzy s tą p iły  ju ż  
do w stęp n ej p ro d u k c ji części za ­
m iennych  do tra k to ró w  a m e ry k a ń ­
skich. U m o ż liw i to  zao p a trzen ie  w  
części ąam ie im e 14 tys ięcy tra k to ró w ,

I z k tó ry ch  zń&ezna ilość je s t obecnie  
unierucho m iona w łaś n ie  *  b ra k u  p o - 
szczególnyeh d e ta li.

O to w  dn iu  2 bm . oddany został 
do u ż y tk u  n o w o ndb udow any m ost ko  
le jo w y  n a  San ie  pod R o zw a d o w em  
na lin ii k o le jo w e j L u b lin  —  R o zw a ­
dów'. K o n s trn k c ja  tego m ostu i m o n ­
taż zostały w y k o n a n e  w  re k o rd o w y m  
czasie i  m iesięcy.

W  ty m  sam ym  dniu  zespół p ra c o w ­
n ikó w  h u ty  w  O stro  w cu K ie le c k im  
oddał do u ż y tk u  tys iączny w agon zbu  
dow'any po w o jn ie .

Oto za k i lk a  dni w  S tab iow icach  
ko ło  W ro c ła w ia  nastąpi uruchom ien ie  
w ie lk ie j p rzę d z a ln i w e łn y , W  fa b ry c e  
te j czynn ych  będzie n a  raz ie  8.«#« 
w rzecion. D a lsza  rozb udow a fa b ry k i  
p rze w id z ian a  je s t w  dw óch następ ­
nych la tach . P la n  p rze w id u je  33.000 
w'rzecion ze zdolnością p ro d u k c y jn ą  
roczną 1 m ilio n a  kg p rzędzy.

podaliśm y p rzy k ład o w o  za le d w ie  
k ilk a  osiągnięć dotyczących ró żn ych  
gałęzi p ro d u k c y jn y c h  i w  ró żn ych  
m iejscow ościach naszego k ra ju . D o ­
tyczą cne ró żn ych  dziedzin naszej 
p ro d u k c ji: h u tn ic tw a , e n erg e ty k i,
p rzem ysłu  w łókienn iczego i k o m u n i­
ka c ji, dotyczą różn ych  zespołów  p ra ­
cow niczych 1 różnych zaw odów , do­
tyczą  różnych okręgów 1: Z ie m  O d zy s ­
kanych , G órnego Śląska, w o je w ó d z tw  
C en tra ln yc h  i będą m ia ły  w p ływ ' na  
różne dziedziny naszego życia gospo­
darczego.

¿Vie w szystk ie  one, ja k  I te, k tó re  
pom inęliśm y, s k ład a ją  się w  sum ie  
na pojęcie nasze j p ra c y  p ro d u k c y j­
n e j, naszej w y trw a ło ś c i i nasze j u -  
m iejętności p o k o n yw a n ia  przeszkód, 
gą to  nie h a łaś liw e , buńczuczne a 
pozbaw ione treści slogany „radosn ej 
tw órczości“ , lecz sygna ły  codziennego  
trw a łe g o  w y s iłk u  i p rac y  nad odb u ­
dow ą. S yg n a ły  te znaczą drogę poste , 
nu, na k tó rą  w kro c zy liś m y  od dnia  
W yzw o le n ia , u trw a la ją  ufność w «  ( 
w łasne siły  n a ro d u .

pKzeoiwteo treśo l w yw o d ó w  ad w . C hm ur 
sk jeg o .

P opołudniow e posiedzen ie p rze c iąg n ę­
ło  się do późnego w ieczo ra .

N a  w stęp ie  obrona i  przedstaw icie le  
urzędu p rokurato rsk iego  zadaw ali p y ta ­
n ia  b ieg łem u, w  «p ra w ie  narodów , prof.
E b r lic h o w i.

N a py ta n ie  obrońcy L e i sta, ozy z 
, punktu  w id ze n ia  praw a narodów , za- 

rządzsn ie  zm ie rza ją c e  do ogran iczen ia  
praw a pobytu ludności oku p o w an e j na 
pew nym  tere n ie  byto zgodne, z tym  
praw&tTt "Byty to  przep isy ' ó gran ieżającc  
praw o pobytu Żydów', a poprzedzające  
utw orzen ie , ^hettfiś

—  Taicie przepisy, o g ra n icza ją ce  są 
dopuszczalne jedynie jeś li w chodzi w  
g rę  konieczność n a tu ry  w o js k o w e j. N a  
p rzyk ład  okupant m a praw o zabronić  
ludności m ie js c o w e j p rzebyw ania  na 
terenach oko licznych , budu jącej się 
tw ie rd z y  czy fo rtecy . W  tym  w ypadku  
ta konieczność w o jsk o w a  nie zacho­
d z iła  i N ie m c y  dopuściły się w y ra ź n e g o  
naruszen ia przepisów  praw a m ię d zy n a ­
rodow ego.

B U H L E R  „ B R O N IŁ “ J A D Ó W
Z  ko le i obrońcy zad a ją  py ta n ia  Buhle- 

ro w i, k tó ry  da je  szereg  w y ja ś n ie ń  uzu ­
pe łn ia jących  poprzednie jago  zeznania.

W  pew nym  m om encie sw ych zeznań  
-B uhler ośw iadcza, iż  zan im  G eneralny  
G ubernator z ja w i!  się w  K ra k o w ie  i 
o b ją ł w ładzę, na dobre rządziła  tam  ju ż  
polic ja  ' aresztow ała cały szereg osób 
Z in te lig e n c ji z profesoram i U n iw e rs y ­
tetu  K ra k o w s k ie g o  na czele. Buhler 
tw ie rd z i, iż  za jego  p rzyczyną około  • — 
100 osób udało się zw o ln ić  z obozów  
ko ncentracy jnych .

C zy  gubernator generalny n ie  podzie­
lał stanow iska p o lic ji odnośnie k w e s tii 
żydow sk ie j? . pyta  p rzew odn iczący  
Trybunału?  B uhler zdobyw a się na m o ­
m ent szczerości i  m ó w i;

_  O n  by) p rzecież  cz ło n k iem  p a rtii 
i m usiał brać udzia ł w  nagonce na Ż y ­
dów , on te ż  podpisał w s z y s tk ie  z a rzą ­
dzenia co do ghe tta .

N a szereg następnych pytań  Buhler 
odpowiada stale: —- „ ro b i! to  I  ran k " . 
„ F ra n k  podp isyw ał“ , „ F ra n k  jest odpo­
w ied z ia ln y“ .

W yw o d y  te  p rze ry w a  prok. S aw ic k i 
pytaniem : —  a N e to  je źd z i! do H e in r i­
cha, celem zakoń czen ia  spraw y ży d o w ­
s k ie j, czy nie p rzyp ad kiem  pan Śtaais-

ól, ko m ite tó w  dzieln icow ych, 
dla grup  prelegenckich, in s truktorów  
oraz dla szerokich rzesz czyte ln i­
czych, w a rs tw y  in te lig en c ji lid .

K am pania w yborcza do Sejm u i pełen 
w ew n ę trzn y c h  w ydarzeń  okres p ó źn ie j­
szy w zm o g ły  aktyw ność społeczną mas. 
Znalazło  to  w y ra z  m iędzy innym i ró w ­
nież i w  fakcie  nap ływ u  z całego kra ju  
w  ty m  w łaśnie czasie now ych dzies iąt­
ków  tys ięcy  członków  do naszej partie  

Odpowiedzialność a k ty w u  w zros ła  nie 
pom iernic. Konieczność objęcia now ych  
mas w p ływ a m i partii w ysuw a się ostro  
ną p ierw szy plan. Trzeba przekuć do­
tychczasow e lu źn e  sym patie now ych  
członków  w skrysta lizow aną św iado­
mość. Trzeba Zw iązać now e m asÿ z par 
tią  n a jtrw a ls zą  w lęz ią , ja k ą  posiadamy: 
w ięzią  ideologii.

W  tych  w arunkach  rola „T ry b u n y  
W olności“ , jako  instrum entu  w ychow a­
nia kadr w zros łą co n a jm n ie j w  tym  sa­
m ym  stopniu , w  ja k im  w zros ła rola a k ­
ty w u  p arty jn eg o .

Trudno byłoby dw utyg odn ikow i spro­
stać tym  zadaniom . D latego przejście  
„T ry b u n y  W olności“ na tygo dn ik  zosta­
ło dokonane w  porę.

O bok przejścia na tygo dn ik  „Trybuna  
W olnośc i“ pow iększyła ró w n ież  sw ó j 
fo rm a t. D a je  to  redakc ji m ożliw ość, e- 
ste tycznego  ro zw iązan ia  spraw  gra ficz ­
nych. Szata zew n ętrzn a  „T ry b u n y “  p re ­
zen tu je  się te ra z  n iem al bez zarzutu . 
K ró j czcionek, ty tu ły , podty tu ły , sposób 
łam ania, sam papier, ilu strac je  —  ujm o  
ją  p rzy je m n ie  oko. W yd aw ało by się, i t  
to  są ty lk o  spraw y techriiczne. T a k  jed ­
nak nie jes t. L e ży  w  nich serdeczna 
tro ska  redaktora  o produkt s w o je j pra- 
cy i o je g o  konsum enta: czytelnika.

N u m e r odznacza się przejrzystością  
w ew n ętrzn eg o  rozp lanow ania m ateria łu . 
Jest w  nim  dział po lityk i' k ra jo w e j, dział 
zag ran iczn y , zagadnienia p arty jn e , a k tu ­
alia n a  ko lum nie „ Z  tygodnia na t y ­
dzień“ i inne.

Z  p rob lem atyki po litycznej w ysunię­
te j p rzez  pismo chcielibyśm y zw róc ić  
specjalną uw agę na a rty k u ł tow . Żanny  
K u rm a n o w ej „F ro n tem  do spraw oświa
ty “ -

A utorka  staw ia wobec partii i dem o­
k ra ty c z n e j opinii k ra ju  spfawę. działal­
ności M in is te rs tw a O św ia ty  za okres 19 
m iesięcy. A u torce  byn a jm n ie j nie idzie
0 k ry ty k ę  osoby m inistra. D ecydujący  
dla n ie j je s t fak t, że jako członek w ładz  
naczelnych. P S L  w yk o n yw a ł on politykę  
sw e j partii w dziedzinie oświaty.

D okąd zm ierzała ta polityka? A u to r­
ka w yjaśn ia  je j  trz y  głów ne, an tydem o­
kra tyczne k ierunki:

1. —  „...odsuw anie takiego kapita l­
nego dla dem okracji zagadnienia, jak  
likw idac ja  analfabetyzm u“ .

2. —  „...zaham ow anie na szereg lat 
ro zw o ju  szkoły m ie jsk ie j, szkoły dla 
dzieci robotn ików , póki nie nadąży za 
nią zepchnięta przez  sanację na dno 
w eg e tac ji szkoła w ie jska i to  rze ko ­
mo w  obronie jednolitości ku ltu ra ln e j 
narodu“ .

i 3. —  „...zdecydow ana ochrona do­
tychczasow ej e lita rne j szkoły śred­
n ie j...“ .
O bok tego M in is te rs tw o  O ś w ia ty  u- 

praw la ło  re a k c y jn ą  politykę w  dziedzi­
nie szkół w yższych , po litykę subsydiów
1 zasiłków  ty lko  dla swoich i odpowied­
nią, a racze j bardzo nieodpowiednią ze 
stanow iska potrzeb dem okracji, politykę  
personalną.

W  rezultacie (»trzym aliśm y dziś w  
spadku ciężkie dziedzictw o:

.....rozk leko tan y ' i rozdarty, nie na-
n a w y k ły  do m etod ko lek tyw n ej i pla­
now ej pracy aparat centralny, mocno 
przez ży w io ły  w steczne obsadzony 
aparat adm inistracji ośw ia tow ej, za­
w o d o w ej i zw ią zk o w e j... przede w szy ­
s tk im  zaś —  szkolnictw o... obciążone  
„duchem  opozycji...“ .
W szystko  to razem  zestra ja  się w jed 

ponurą całość: reakcy jna polityka
s e ' rL '■ 'o ś w ia to w a  peeselowskiego m in isterstw a,

P o jecha łem  d °  B erlin a, żeby bro-1 szko ln ictw o obciążone „duchem  opozy- 
n ić  Ż ydów  — .’-łże B uhler jak  na ję ty . ] c ji“ , pewne ośrodki harcerstw a na te - 

N a py tan ie , do ,kogo należało w y s y -¡re n ie  szkól, jako  w y lę g a -n ie  fąszystow - 
ian ie  ludzi do praćy przym usow ej, j sk le j za razy  i w reszcie —  okru tn y mord  
tw ie rd z i, iz  n ig d y  nie w ydaw ano f o z - j  w Poznaniu.
porządzeń  o w y w o że n iu  ludzi do pracy j A rty k u ł to w . K o rm a n o w el ukazał się 
p rzy m u s o w ej, a „zna jdow ano jedyn ie  j w  porę. N o w y  rząd, k tó ry  został w y ło - 
ch ętnych“ . O św iadczen ie  to w y w o łu je  i niony i S e jm  będą rruiskily pow ażnie  
szczery śm iech na sali. w n iknąć w spraw y ośw iaty.

M ło d z ie ż  składa życzenia P rezyd en to w i B ie ru to w i
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Kontrola wojskowa nad nankq S y ji « wobec n u
zagrała m im m l Stanów ¿jednoczonych
przestrzega Henry Wallace

A g e n c ja  T A S S  p o d a je  tre ś ć  k o le - j  
nego a r ty k u łu  w s tę p n e g o , z a m ie s z ­
czonego p rz e z  b y łe g o  m in is t r a  1 
w s p ó łp ra c o w n ik a  R o o s e v e lta  w  t y ­
g o d n ik u  „ N e w  R e p u b lic “ .

W  a r ty k u le  ty m  —  p isze  k o re s ­
p o n d e n t T A S S  —  W a lla c e , w y s tę p u ­
je  p rz e c iw  o p a n o w a n iu  b a d a ń  n a u ­
k o w y c h  p rz e z  s fe ry  w o js k o w e  w  
A m e ry c e  i  p rze s trz e g a , że te n  s tan  
rz e c z y  m o ż e  d o p ro w a d z ić  do p rz e ­
k s z ta łc e n ia  S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  
w  „ p ó ł-m ilita ry s ty c z n e  i p o lic y jn e “ , 
p a ń s tw o “ .

Z a m ie s z c z a m y  te n  a r ty k u ł w  s t re ­
s zczen iu  T A S S .

„Po raz p ierw szy  —  pisze au to r  
—  rozpoczął się p ra w d z iw y  w iek  
nauki. F iz y k a  atom ow a, rad ar, 
sam oloty poruszane m o to ra m i od­
rzu to w y m i oraz ra k ie ty  —  spowo­
d o w ały , że wreszcie uczeni za ję li 
w  p lanach przyszłości w ażn ie jsze  
m iejsce, n iż  działacze p o lityczn i, 
przedstaw icie le  sfer gospodarczych, 
generałow ie i p rzyw ó dcy  zw iązkó w  
zaw odow ych.

Po Hiroszimie i Nagassolti
D o czasu H iro s z im y  i N agassaki, 

uczeni p rzew ażn ie  u w a ża li, że sto­
ją  ponad p o lity k ą . T a k że  i teraz  
w ie lu  z n ich chcia łoby pozostawać  
w  te j po litycznej stratosferze, by  
ustrzec się od zab ru d zen ia  w  ze­
tkn ięc iu  z surow ą rzeczyw istością  
egoistycznego ludzkieg o  b y to w a ­
nia. W ie lu  in n y c h  znów  decydu­
je  się sprzedaw ać siebie ty m , k tó ­
rzy  w ięcej p lącą, n ie  licząc  się zu ­
pełn ie  z ce lam i, ja k im  służyć m a  
ich w iedza. Jedn ak  w ie lu  jest ta ­
k ich , k tó rzy  wr ciągu ostatnich dw u 
la t poczu li głęboki n iepo kó j w  sto­
sunku do m o ra ln e j strony swego 
stanow iska. P o czyn a ją  oni zad a ­
wać sobie pytan ie : czy jesteśm y  
in te le k tu a ln y m i p ro s ty tu tk am i, czy  
też is to tam i lu d z k im i, głęboko z a ­
in teresow anym i w  ty m , w  ja k i  
sposób w ykorzystane zostaną no ­
we, zabójcze s iły  naukow e?

Wojsko wydaje  
setki milionów dolarów
Po raz  p ierw szy  w  h is to rii —  

koła w ojskow e n a p raw d ę  i pow aż­
nie za in teresow ały  się, b y  nabyć  
to, co najlepszego m ogą dostar­
czyć n a u k a  i uczeni. N ie k tó re  z 
n ajw iększyc h  naszych u n iw e rs y ­
tetów o trz y m u ją  od w ojska w ię ­
cej środków , n iż  z w szystkich in ­
nych źródeł razem  w ziętych . W  
czasie w o jn y  u n iw e rs y te ty : H a r ­
w ard , C a lifo rn ia  i C o lu m b ia  oraz 
Technologiczny In s ty tu t w  Massa­
chussets o trz y m a ły  ponad 200 m i­
lionó w  do larów  n a  zam ów ione pra  
ce badaw cze. U n iw e rs y te t Johna  
H o p kin sa  dostaje roczn ie 20 m ilio ­
nów  do larów  od flo ty  w o jen n e j 
Stanów' Z jedn oczonych  n a  b a d a ­
n ia  z  dz ied zin y  b ro n i ra k ie to w e j. 
N ie  są w  to w liczone p ien iąd ze  w y  
dane n a  un iw ersyte tach  n a  b a d a ­
n ia  atom ow e. N ik t  n ie  zn a  do­
kładn ych c y fr  dotyczących b adań  
w  dziedzin ie  en erg ii a tom ow ej, ale  
zapew ne p rze k ra c za ją  one znacz­
n ie  kw o tę  100 m ilio n ó w  dolarów .

Przed  w o jn ą  S tan y  Z jednoczone  
w y d a w a ły  n a  b a d a n ia  naukow e  
około 50 m ilio n ó w  do larów  rocznie. 
W  zeszłym  zaś ro ku  w yd a ły  
one p ra w ie  1 m ilia rd  do larów , z 
czego ok. 90 proc. na cele w o je n ­
ne.

O czyw iście ko ła  w o jskow e k o n ­
tro lu ją  n aukę n ie ty lko  na  u n iw e r­
sytetach. S w ą kontro lę  rozciąga­
ją  one coraz h a rd z ie j także i na  
lab o ra to ria  p ry w a tn y c h  przedsię­
b iorstw . N a  fin a n s o w a n ie  badań  
dla  celów w o je n n y c h  i opracow a­
n ie  różnych p lanó w  przez f irm y  
„G enera l E le c tric “ , „W e s te rn  E le ­
c tric“, „R ad io  C orporation  ot A m e ­
ric a“ i „D u p o n t“ w y d a ł rząd  setki 
m ilio n ó w  dolarów'. R ów nież to w a ­
rzys tw a  b u d o w y  samolotów' poza- 
w ie ra ły  n ie zw y k le  korzystne u m o ­
wy.

Alarm ujqca sytuacja
Sytuacja , zarów n o w  p ry w a t­

nych przedsiębiorstw ach, ja k  i na  
uniw ersytetach jest tak  a la rm u ją ­
ca, ż e  konserw atyw ne pism o „ B u ­
siness W e e k “ , podsum ow ując to 
wszystko —  oświadczyło w' n u m e ­
rze z dnia  14 w rześnia 1946 roku: 
„Częściowo um yślnie, częściowo

przez om yłkę  —  zn a la z ła  się cała  
n ie m a l pom oc państw ow a d la  czy­
stej n au k i pod k o n tro lą  w o js k o ­
wą. O gólny k ie ru n e k  n a u k i uza  
leżn ion y zostaje od potrzeb w o j­
skowych, p on iew aż jest ona f i ­
nansow ana z funduszów  w ojsko­
w ych . C oraz b a rd z ie j zw iększają  
się w id o k i, że b a d a n ia  w  d zied zi­
n ie  teoretycznej n au k i staną się 
na zaw sze dom eną organizacji* 
w o js k o w y c h “.

U je m n e  są także skutk i fa k tu , że 
m ilio n y  dolarów  z p ien iędzy  p a ń ­
stw ow ych oddano nagle do "dyspo­
z y c ji un iw ersytetów . Is tn ie ją  u n i­
w ersytety , które o trz y m u ją  w  o- 
becnej c h w ili od a rm ii i f lo ty  w o ­
je n n e j 3 do 4 ra zy  w ięce j, n iż  ze 
w szystkich in n y c h  źródeł razem  
w ziętych . Poszczególni uczeni, 
k tó rzy  d a w n ie j z a ra b ia li 4 —  5 
tysięcy dolarów , w  k ró tk im  czasie 
p o d w o ili swe dochody. C i zaś spo­
śród nich, k tó rzy  m ie li szczęście 
służyć rzą d o w i, prześcignęli szyb 
ko sw ych m n ie j szczęśliwych —  
choć, być m oże, zdo ln ie jszych  —  
kolegów  - uczonych pracu jących  
w  dziedzinach, k tó ry m i m n ie j się 
in te resu ją  k o ła  w ojskow e.

Wojsko dem oralizuje
uczonych

N ik t  n ie  m oże czynić w o jsko ­
w y m  w y rz u tó w  za to, że zrozum ie  
l i  podstaw ow e w y m a g a n ia  w spół­
czesnej w o jn y . A le  on i w y s tąp ili, 
by u ją ć  w  swe ręce n a jp o w a ż­
n ie jszą  siłę, k tó ra  w  dzisiejszych  
czasach decyduje o przyszłości 
ś w ia ta  —  naukę.

Postępując zaś w  ten sposób, w y  
k ra c za ją  oni daleko poza ra m y  
sw ych u staw o w ych  obow iązków .
I  przez to, n ieśw iad o m ie  i m im o  
w o li, przynoszą oni szkodę n au ­
ce i d e m o ra lizu ją  uczonych.

N a jcen n ie jszą  w  św iecie nag ro ­
dą jes t zadow olen ie  z dokonania  
tak ich  odkryć, k tó re  czyn ią  życic 
bogatszym  i droższym . Uczeni, któ  
rzy  p ra c u ją  w  d z iedzin ie  ro ln ic ­
tw a  i p o w ięks za ją  zb iory, m a ją  
praw o odczuw ać n iezm ierne za ­
dow olenie ze sw ej pracy. I  na  
odw rót n a jb o leśn ie jszą  w  świecie 
rzeczą ‘jest stosow anie w czasie 
p o ko ju  m etod n a u k o w y c h  —  dla

u n icestw ian ia  ludzkiego ży -I celójv 
eia.

Czy Am eryka słanie się 
państwem policyjnym?

U niw ersyte ty  w alczą n iem al za 
wsze z trudnościam i m a te ria ln y ­
m i. DlaLego leż n ic  trudno jest 
ko ło m  w o js k o w y m  przenikać do u 
n iw erśy te tó w  ro zlic zn ym i droga­
m i. Personel profesorski u n iw e r­
sytetów  zw y k le  służalczo ulega, 
gdy w o jsko w i w d z ie ra ją  się w  dzie ­
dzinę nauczan ia  i techniki, w  spra 
w ach nie m ających  nic wspólne­
go z a rm ią  ani flotą.

C o ko lw iek  by m ó w ił H it le r  czy 
cesarz W ilh e lm  —  czło w iek  nie  
jest s tw orzony dla w o jn y . A m e­
ry k a  zaś n ie  po to jes t stw orzo­
na, b y  zn a jd o w a ła  się pod kontro  
lą  w ojskow ych. W iększość naszych  
przo dków  p orzuciła  S ta ry  ś w ia t, 
bo chciała ujść p rzed  przesadnym  
m ilita ry z m e m . Jeśli naród  a m e ry ­
kańsk i pozw oli dziś w o js k o w y m  
spraw ow ać rzą d y  nad  n au ką , u n i­

w ersy te tam i i życiem  cy w iln y m , 
to sam  przyp isze sobie w inę.

N a u k a  zadecyduje o p rzyszło ­
ści. Może ona nas poprow adzić  
k u  zgubie, lu b  też przenieść z k ra i­
n y  z ła  w  k ra in ę  w iecznego k ró ­
les tw a niebieskiego n a  ziem i. N au  
k a  jest wspólną w łasnością ca­
łych  narodów .

N aród  n ie może zezw olić, by  j a ­
k a k o lw ie k  grupa m o n o p o lizo w a­
ła  naukę, choćby to była n ie  w ia ­
dom o ja k  patrio tyczna  grupa. N ie  
w olno  dopuścić, b y  w o jsko w y  
p u n k t w id zen ia  rzą d z ił n au k ą  w  
czasie poko ju . Jeśli p o zw o lim y  na  
p rzed łu żan ie  się obecnej sytuacji,' 
to w  końcu będziem y m ie li u nas, 
w  S tanach Z jednoczonych, pól- 
m ilita rys tyczn e , p o lic y jn e  państwo.

N ik t  sobie tego n ie  życzy, a le  w  
obecnej c h w ili w p raw io n e  zosta­
ły  w  ru c li s iły , które n ieu c h ro n ­
n ie  doprow adzą do takiego re zu l­
ta tu , jeś li naród  n ie  zapro testu ­
je  przez usta swoich w yb ran ych  
p rzed s taw ic ie li“ .

„ Izw ie s tia “ o w ycofan iu  się 
S ta n ó w  Z je d n o c zo n y c h  z „K om ite tu  Trzech

K om entu jąc  
Zjednoczonych  
k tó ry  m iał b\

Prasa amerykańska zmienia ton
frakc j em.gracyina us łu  e szkalować Polską
przy pom ocy... p łatnych ogłoszeń

Z  Now ego Jo rku  donoszą:
N a  przestrzen i k ilk u  ostatnich  

tygo dni stanow isko prasy a m e ry ­
ka ń s k ie j w obec spraw  polskich ule  
gło pow ażnej zm ian ie . Z a n ik a ją  
po w o li n ie życz liw e  i tend encyjne  
korespondencje, których  m iejsce  
z a jm u je  o b iek tyw izm , a n a w e t pe­
w na życzliwość.

Korespondent „N ew  Y o rk  T i ­
mes“ Gruson pisze, że a k c ja  a m n e­
s ty jn a  stanow i jeden  z kro ków  
przyw ódców  polskich w  k ie ru n k u  
u zyskan ia  pokoju  w ew nętrznego. 
Przywódczy ci pragną w ykorzystać  
powszechne pragnien ie  społeczeń­
stw a zakończen ia p rze lew u  k rw i.

R ó w n ież H ig g in s  przes ła ła  z W ar­
szaw y depeszę, u trzy m a n ą  w  p rzy  
e h y ln y m  tonie. Podaje ona re la ­
cję ze spotkan ia d z ien n ik a rzy  za ­
gran icznych  z b y ły m i o fic e ra m i 
z a rm ii p o lsk ie j na Zachodzie. 
H ig g in s  s tw ierd za , że ośw iadcze­

n ia  tych o ficerów  w y w a r ły  duże 
w rażen ie , zw łaszcza w  św ietle  spra  
w ozdau prasy e m ig ra c y jn e j w  L o n  
dynie. K orespondentka dodaje, że 
oficerow ie  w y p o w ia d a li się n a jz u ­
p e łn ie j o tw arc ie  i p o p a rli swe tw ie r  
d zen ia  w ie lk ą  ilością fak tó w .

H ig g in s  podkreśla, że obecni 
zaznaczyli, iż gdyby nie. k ła m liw a  
propaganda L o n d y n u , wszyscy żoł- 
nieYze z Zach odu  daw no pow róci­
lib y  do Po lski. K o m en tu jąc  tę kon  
ferencję  korespondentka a m e ry ­
kańska  pisze, że -rząd  polski p ra g ­
n ie  przekonać zagranicę, iż  będzie  
prow adzić  m a k s y m a ln ie  u m ia rk o ­
w aną p o litykę .

Jak  się obecnie okazu je, W y ­
d zia ł S tanow y Kongresu Polon ii 
A m e ry k a ń s k ie j w  D e tro it zam ie ­
ści! w  tam tejszej prasie a m erykan  
sk ie j w  dniu  w yb o ró w  w  Polsce 
p ła tn e  ogłoszenia, a taku jące te 
w vh o ry .

K om entu jąc w ycofan ie się Stanów  
z  „K o m ite tu  T rze ch “ , 

óry miat być pośrednikiem  m iędzy  
K uom intangiem  i kom unistam i chińskim i, 
gazeta  „ Izw ie s tia “ stw ierdza, że: „ za ­
m yka się obecnie pewien etap po lityki 
zagran icznej Stanów  Zjednoczonych“ .

„W iadom o —  piszą dalej „ Izw ie stia "  
—  że K o m ite t ten, w  skład którego  
w chodzili obok A m erykan ó w , przedsta­
w iciele K uornintangu i partii ko m un.- 
stycznej, pow stał i, in ic ja ty w y  Stanów  
Zjednoczonych w  grudniu 1945 r.,
w kró tce  po p rzy jeźd z ie  do C hin genera­
ła M arshalla. Poprzedni poseł am erykan  
skł w  Chinacli prow adzi! politykę ja w ­
n i  gó popierania chińskich kół rca kcy j 
nych. P o lityka ta w yw o ła ła  n iezadow o­
lenie am erykańskie j opinii publicznej. 
W  A m eryce  zdaw ano sobie bow iem  spra 
w ę, że po lityka  am erykańska zm  erza 
niedw uznacznie do podniecania w o jn y  
dom ow ej w  C hinach“ .

G azeta „ Izw ie s tia “ przypom ina, że po 
m oskiew skie j konferenc ji w  grudniu
1945 r„  któ ra  uznała za konieczne z je ­
dnoczenie i dem okratyzację  Chin, Stany  
Zjednoczone były zm uszone zmienić  
nieco kurs sw e j po lityki.

„O dtąd  —  piszą „ Izw ie s tia “ —  in g e­
renc ja  A m e ry k i do spraw  w e w n ę trz ­
nych Chin, prow adzona by ła pod pozo­
rem  „pośrednictw a“ . Pośrednictw o to  
p rzy ję ło  jednak od razu  w ybitn ie^ jedno­
stronny charakter. W y ra ża ło  się ono 
przede w szystk im  w  pom ocy finanso­
w e j, gospodarczej i w o js k o w e j, udzie­
la n e j K uom intango w i. P o lityka  am ery ­
kańska w  Chinach w  dalszym  ciągu  
w y ra ż a ła  się w  dławieniu organ izacji 
dem okratycznych, w  w zm acnianiu  dyk­
ta tu ry  C zan g -K ai-S zeka  i w  rozniecaniu  
w  Chinach w o jn y  dom ow ej“ .

W  tak ich  w arunkach —  stw ie rdza  
dale j „ Izw ie s tia “ —  „K o m ite t T rze c h “ 
od początku nie o d g ry w a ! roli organu  
pośredniczącego, ale byt paraw anem  dla 
w trącan ia  się S tanów  Zjednoczonych do 
spraw  w ew n ętrzn yc h  narodu chińskiego.

Poparcie, udzielane rea kc ji ch ińskiej 
w zm ocniło pozyc ję  Kuornintangu. k tó ry  
z lek cew aży ł uchw a ły  P o lityczn e j Rady 
K o n s u lta ty w n e j, p rzy ję te  w  styczniu
1946 r. przez przedstaw icieli w szystk ich  
organ izacji politycznych Chin. C zu jąc  po 
parcie m ożnych p ro tek to rów , K uom in­
tang  ze rw a ł ro ze jm  1 ig n o ru jąc  uchw a­
łę o s tw orzen iu  rządu koalicyjnego, 
zw ota l zgrom adzenie narodow e, w k tó ­
ry m  nie by ły  reprezentow ane partie  de­
m o kratyczn e . Zgrom adzenie to, będące 
parodią parlam entu, uchwaliło  konstytu

Nawrót do starych tradycji
Donoszą z  Tokio , nieznani osobnicy 

dokonali zam achu na przew odniczącego  
japońskich zw ią zk ó w  zaw odow ych, K a- 
tsum i K iku nam i, ran iąc  go pow ażnie . 
Znaleziono g o  w e w łasnym  m ieszkaniu  
n ieprzytom nego w sku tek  kilku  cięć no­
żem  w tw a rz  i pierś.

Jest ’to  p ierw sze po w o jn ie  usiłow a­
nie dokonania zabójstw a na osobie ja ­
pońskiego potiłyka o  postępow ych po­
glądach.

Czang-K*^cję, sankcjonującą wfadzę 
Szeka.

W  ten  sposób przekreślone  
m ożliw ości zjednoczenia Chin na 
dach dem okratycznych. h

„P o lityk a  am erykańska —  ko ro ynw -y  
„ Izw ie s tia “ —  poniosła w  Chinach « 7  
kow ite bankructw o. F a k t ten musiał 
w nież p o tw ierd zić  generał Mjtrs .  
przed sw ym  w yja zd e m  z Chin. Stw 
dzit on m iędzy innym i, że „panujsi 
grupa reakcjon is tów “ w  rządzie Ku® . 
tang u  w ystępow ała p rzeciw ko kaZ i 
próbie w yw arc ia  w p ływ u  w  kierun 
utw orzen ia  rządu  koalicyjnego. Marsh 
przyzn a ł ró w n ież , że w o jna doń*®' ' 
k tó re j płom ień podsyca reakc ja  cM *s ’ 
godzi nie ty lko  w  partię  kom unisty«*11*  
ałe w  m iliony obyw ateli chińsk:ch * 1 
m ilionow ą „dem o kratyczną arm ię '1- 

Przyszłość pokaże —  konkludują  
w iestia“ —  czy koła rządzące U S A  
ciągną w nioski z fiaska te j polityki, „  

dotychczas prow adziły  one w  0  „

„!*■

ityfcjrą
nach, czy te ż  po bankructw ie  
pośrednictw a, p rzy ję ta  zostanie F 1* 
now a fo rm a in g e ren c ji“ .

W z m o ż o n a

działalność hitlerowców

Zycie ludzkie nie jest drogie w Płd. Afryce
Zabicie dziecka kosztuje tylko 30  funtów

D ziennik be lg ijsk i „D ra p eau  R o u g e“ 
przynosi następu jący rep o rtaż  z  P o łu d­
n io w e j A fry k i.

W  iipcu ub. r. pew ien fa rm e r został 
uznany przez sąd w  East London w in ­
n ym  zabójstw a dziecka, k tó re  ukrad ło  
parę bananów . N iem o żliw e?  A le ż  ta k ,  
bo m iejcowość, o k tó re j m ow a, le ż y  w  
U n ii Południowo - A fry k a ń s k ie j, a  dziec 
ko było ttibyicze.

Sędzia P ittm an, surow o zg an iw s zy  
z łą  w olę oskarżonego, skazał go na t r z y  
m iesiące w ięzien ia —  z zaw ieszen iem  na  
I rok, w  zależności od dobrego p ro w a­
dzenia się skazanego oraz na zapłace­
nie 30 fu n tó w  odszkodowania o jcu  za­
m ordow anego dziecka.

W yp adek ten  nie jest wcale odosobnio  
ny w  U n ii P o łu d n lo w o -A fryka ń sk ie j. Sto  
su jąc ja k  n a jd a le j idącą dyskrym inac ję  
rasow ą, sądy czyn ią  z zasady rów ności 
kom edie. Z w y k le  m alu je  się S praw ied li­
wość ja ko  ślepą; aie sprawiedliwość w  
U nii P ołudniow o - A fry k a ń s k ie j n iew ą­
tp liw ie unde ro zró żn ia ć  kolor skóry...

Te nadużycia doprow adziły  do tego , 
że w  r. 1944 koła postępow e zorganizo­
w a ły  kam panię w  obronie „praw a i spra 
w iedliw ości“ . K am pania ta  znajdu je co­
raz w ieksze poparcie szerokich kół spo­
łeczeństw a, ale do te j  pory  nie udało się 
je j  w płynąć na ja s k ra w e  i oburzające  
upośledzenie ko lo row ych  przez  sądy.

O to ty p o w y  p rzy k ła d  „spraw ied liw o­
ści“ w  k ra ju  gen. Sm utsa:

W  num erze z  20 listopada „D a ily  
M a il“ doniósł o dw óch w ypadkach gw a! 
tu: jcaen , popełniony p rzez  białego, dru ­
gi przez  tubylca. Sędzia by ł dla białego  
„su ro w y“  i w y m ie rzy ł mu 5 la t robót 
przym usow ych za je g o  „bru ta lny  i pod­
stępny czyn“ . A  M u rzy n ?  O czyw iśc ie  
skazano go na śm ierć.

M o żn a  nie w ie rzyć  w  te „h is to rie“ . 
W yd a ją  się one niew iarogodne, a  co n a j­
m n ie j “w y ją tk o w e . A le  nie są to  w cale  
jakieś odosobnione fa k ty . Spraw a, p rz y ­
toczona na wstępie a rty k u łu , d a tu je  się 
z  lipca r . ub. P rz y jrz y jm y  się jednak kil 
ku najcharaikterystyczn ie jszym  w ypad­
kom  spośród aresztow ań i w y ro k ó w  z 
ostatn iego ty lko  m iesiąca.

P ew ien  w łaściciel fa rm y  został uzna­

ny w innym  um yślnego zabó js tw a. P rz e ­
wód sądowy w yk aza ł, że  nabił on k a ra ­
bin, sk ierow ał w  swego służącego i w y ­
palił. O brona stała na stanow isku, że  
strza ł padł przypadkiem , a to, że broń  
w ym ierzona była w  służącego, było ty l­

ko nieszczęśliw ym  Zbiegiem  oko liczno­
ści Sąd skazał go nft 25 fu n tó w  g rz y w ­
ny z  zam ianą na dw a m iesiące w ięzienia
i na u tratę  zezw olenia na broń na p rze­
ciąg 5 łat.

Sąd w  Carolina uznał w innym  p iw n e

y
Czarno n a  b ia łym B ia ło  na czarn ym

to  farm era, k tó ry  zabił M u rz y n a , posą- 
zonego o kradzież  w orka  m ąki. Sędzia 

oświadczył, że „ludzie po wsiach zbyt 
często w y m ie rza ją  spraw iedliwość na 
wtasną rękę i bez na leżyteg o  uzasadnię 
nia u ż y w a ją  broni pa lne j p rzeciw  tubyl­
com, podejrzanym  o drobne w ykrocze­
nia“ . W y ro k : 50 fu n tó w  g rzy w n y  oraz  
8 m iesięcy robót przym usow ych  —  z za­
w ieszeniem  na 3 miesiące.
W  P ie tersb u rg u  sądzono białego za „za  

mach z zam iarem  zabó js tw a“, na trzech  
tubylców , k tó rz y  u żyw an ą  przez w szy­
stkich d ro g ą  przechodzili i przez jego  
posiadłość. O skarżon y w e z w a ł ich do 
Zatrzym ania się, ale oni szli dalej. W te -

S farm er s trze iii, raniąc ciężko w  ra - 
ę i w  bok jednego z M u rzy n ó w . W  

sądzie bron ił się, że „s trze lił ty lko , by 
ich przestraszyć“ . Skazano_ go na 5 fu n ­
tó w  g rzy w n y  —  i na m iesiąc robót p rzy  
m usow ych (oczyw iście z  trad y cy jn ym  
zaw ieszeniem  na 12 m iesięcy).

Podobnych w ypadków  m ożna p rzy to ­
czyć setki. C harles D .D un, znany połud­
niow o - a fry kań sk i dzienn ikarz, w spół­
pracow nik pism a „ S ta r“ w  Johannesbur- 
gu, pisał w  dniu 13 listopada:

„T o , że  rząd  U n ii nie p o tra fił dotąd 
w prow adzić n a leży teg o  w ym iaru  spra­
w iedliw ości, je s t jedną z  g łów nych  
przyczyn , dla k tó re j narody p ro tek to ra ­
tó w  południow o -  afrykań skich  g w a łto ­
w n ie  sp rzec iw ia ją  się w łączeniu  w  skład 
U n ii“ .

W spom inając o n iedaw nym  w ypadku  
w P reto rii, gdzie pew ien E u ro p e jczyk  
został skazany na 10 fun tów  g rzy w n y  
za napad na tubylca, k tó ry  zm arł potem  
w sk u tek  ran, „ S ta r“ kończy a r ty k u ł sło 
w am i:

„ F a k ty  m ó w ią  same za siebie... U sto ­
sunkow anie się spraw iedliwości do za­
m achów  E u ro p e jczykó w  na życie i bez­
p ieczeństw o tuby lców  je s t głęboko krzy  
w dzące. N iestety  zbyt w iele je s t prece­
densów  tego rodzaju  w yro k ó w , by móc 
m oraln ie potępiać poszczególne w ypad­
ki, N a jg o rsze  jednak je s t to, że  te pre­
cedensy w  szybkim  tem pie m ogą p rzy ­
ją ć  form ę jakiegoś praw a zw y cza jo w e- 
go“ .

w zachodnich Niem czech
W ychodzący w  Berlin ie organ  

m iecki n iezależnych zw ią zk ó w  zawodo­
w y c h  „T rib u n e“ zamieści! a rty k u ł, P°*' 
w ięcony zagadnieniu denazifikacji.

A rty k u ł ten podkreśla znaczenie Pr _ 
cy , ja k ą  n a leży  przeprow adzić nad w y* 
chow aniem  narodu niem ieckiego w  du­
chu dem okra tycznym . G azeta pisz«, *  
z w ią zk i zaw odow e w radzieckiej 
okupacyjne j biorą ju ż  niepośledni udz<a 
w  pracy denazifikacji. W  zachodn i«“  
strefach natom iast —  zgodnie z  ośww® 
czenicm  z łożo nym  w  M onachium  J e‘e‘ 
gacji św ia to w e j federacji zw ią zk ó w  73 
w odow ych —  zw ią zk i zaw odow e takiej 
ro li n ie o d g ry w a ją . „

D latego  też —  pisze gazeta —  n . 
dziw i nae, że „M ięd zyn aro d o w y konT  
te t dla badania zagadnień europejskich  
w  liście, sk iero w an ym  do rządów  państw 
sp rzym ierzonych, uprzedzi! o  wzm oz«; 
niu działalności niem ieckich erganiz®«!1 
faszystow skich.

O czyw iśc ie  —  pisze gazeta  —  tycz? 
się to  ty lko  zachodnich stre f, ponieważ 
klirnąt po lityczny w  s tre fie  radziecki®) 
nie sp rzy ja  ro zw o jo w i takich .nielegal­
nych o rg a n iza c ji; faszyzm  zosta! ta f1 
w y z u ty  z w ładzy  gospodarczej.

W iem y o  w ie lk ie j ilości w ypadków , 
któ re  św iadczą o  tym , że  w zachodni«# 
Niem czech us iłu je  się na każdym  krok» 
sprow adzić denazifikac ję  do zera i c V j' 
ni się w szystko , aby pozostawić faszy­
stów  na kluczow ych pozycjach. W i« iri? 
też , że  w kopalniach Zag łęb ia R uhry ®f' 
ganizaeje  nielegalne sabotu ją w ydeby«1* 
w ęgla . Ta 6ama sy tuac ja  istnieje  
wsiach, gdzie o rg a n iza c je  te usiiu ją rlli 
dopuścić do dostarczania żyw ności 
m iast.

„M iędzynarodo w y .kom itet dó bad®.n 
zagadnień europejskich“ ma calkoW i«ie 
ra c ję  w skazu jąc  w  sw ym  dokum encie ,na 
byłych p rzyw ódców  hitlerow skich, 
ró w  i podoficerów  a rm ii n iem ieckiej 1 
na faszystów  zagranicznych, ja ko  na 
tych, k tó rzy  k ie ru ją  n ie legalną działał®0 
ścią o rg an izac ji faszystow skich .w  N iefrl 
czech. D la te g o  też za kotam i tym i na­
leży śledzić bardzie j uw ażnie , niż to  się 
czyn iło  dotychczas.

Jeżeli chcem y — ' kończy gazeta  
żeby ca ły  naród niem iecki szedi d ro g i' 
zm ierza ją cą  do dem okracji, powinniśmy  
spraw ę denazifikacji w  zachodnich stre­
fach pow ierzyć  p raw d ziw ym  dem okra­
tom.

— « o *—

Co myślą o Niemczech
ró żn e  narody

P ary ż  (Obst. w i j
Francuski In s ty tu t do Badania Opi­

n ii Pub licznej wspólnie z odpowiednim 1 
ins tytu tam i innych k ra jó w , opublikow a1 
w yn ik i ankie ty w spraw ie N iem iec, Pr* e 
prow adzonej w  Stanach Zjednoczony«“ ' 
Kanadzie, H olandii, A ng lii i Francjo  
Pierw sze pytanie, „czy wobec Nien®«« 
czujecie sym patię czy an typatię“ —  
ło następujące odpowiedzi: W śród F ran ­
cuzów  sym patia do N iem iec —  3 proc..

, w śród A n g lik ó w  —  42 proc., wśród A *
| m erykanów  —  45 proc., w  Holandii —  

26 proc., w  K anadzie —  41 proc.
A ntypa tie  czu je  56 proc. Francuzów , 

36 proc. A n g lik ó w , 28 proc. A m e ry ka­
nów , 53 proc. Holendrów . 28 proc. Ka­
nadyjczyków -

O bojętn ie w zg lędem  N iem iec ustosun­
ko w uje  się 36 proc. Fran cuzów , 2*  
proc. A m e ry ka n ó w , 25 proq. K anadyj­
czyków . W  ogóle nie w yraz iło  opini. we  
F ra n c ji 5 proc., w  A n g lii 5 proc., w  
Holandii 18 proc. i w  K anadzie 6 pro«- 
N a pytanie, czy N iem cy staną się kra ­
je m  pokojow ym  i dem okratycznym , « T  
te ż  w o jo w n ic zy m  i dążącym  do nowej 
w o jn y , w yn ik i p rzedstaw ia ją  się nastę­
pująco:

Zdaniem  10 proc. Francuzów , 
proc. A n g lik ó w , 22 proc. Amerykan® ’ 
14 proc. H olendrów , 20 proc. K anady!j 
czyków , N iem cy staną się pokojow e  
dem okratyczne. '

63 proc. F ran cuzów , 43 proc. A flfr i 
ków , 58 proc. A m erykanów , 63 Rr ? ' 
H olendrów  i 58 proc. K anadyjczyk®  
stw ierdziło , że  N iem cy dążyć będą 
n o w ej w o jn y . O p iir i nie wyrazu® -  
proc. Francuzów , 34 proc. A ng lik0 » 
20 proc. A m erykan ó w , 23 proc. 
drów  I 22 proc. K anadyjczyków .

H o l« » ’
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GŁOS WYBRZEŻA
Static rybacki wyruszył aa nom
tysiące kg ryb - -  rezultat jednego połowu

N ied aw n o  za w a rta  z ryb ak iem  
D e tla fe m  znajom ość nieoczeki­
w an ie  p rzyn iosła  m i jedno  z n a j­
m ilszych  przeżyć.

M im o  dość silnych m rozów  za­
pragnąłem  dokonać p rze jażd żk i 
Statkiem  ry b a c k im  na  m orze —■ 
przekonać się o m oich zdolnoś­
ciach rybołów czych.

Pewnego styczniowego w ieczo­
ru , gdy należało  oczekiw ać naza­
ju trz  nieznacznego p rzym rozku , 
udałem  się do ry b a k a  D e tła fa . Z a ­
sta łem  go W' jego dom ku, w  gro­
n ie  całe j ro dziny . Po w ysłuch an iu  
m o je j prośby, początkow o odra­
dzał w yp raw ę , je d n a k  n a  m o je  go 
race na leg an ia  zgodził się osta­
tecznie zabrać m n ie  ze sobą. Po­
lec ił je d y n ie  ciepło się ubrać.

P R Z E Z  Z W A Ł Y  K R Y  —  N A  
P E Ł N E  M O R Z E

W  w ig ilię  te j p am iętn e j d la  
m n ie  w y p ra w y  g ło w iłem  się cały  
w ieczór, ja k  się ubrać n a  tę po­
dróż. Z d a n ia  na  n arad zie  fa m i­
l i jn e j b y ły  zbytn io  podzielone, 
ażebym  się do któregoś zastoso­
w ał. A le m im o  wszystko zdecy-

rybackiego i u kaza łem  się to w a­
rzyszom  podróży ryb akom , popa­
trz y li oni na m n ie  trochę krzyw o. 
G dyż m im o  m rozu , ja k że  inaczej 
b y li oni u b ran i. D łu g ie  b u ty  gu­
m ow e i skórzane k u r tk i —  oto by ł 
ic li strój.

O godz. 6 od b iliśm y od brzegu. 
K u te r z tru d em  przed ziera ł się 
przez z w a ły  k ry  lodo w ej, która  
gęsto za legała  basen. Posuw aliś­
m y  się pow oli. B y liśm y , praw ie , 
pierw si, zo staw ia jąc  na  brzegu in 
nych ryb akó w , sposobiącycE się 
do w y p ra w y  na  m orze.

K U R S  N A  H E L  
Z o staw iliśm y  za sobą port, m i-  

gorący z d a la  tysiącam i św iateł. 
Po w y jś c iu  za fa lochron w z ię liś ­
m y kurs  n a  H e l, spotykając na  re ­
dzie w ie le  statków , oczekujących  

j na w ejście  do portu. O św ietlone  
kab in y  tych statków , czyn iły  je  
podobnym i do pałaców , w  któ ­
rych w re  zabaw a. O b u rty  k u tra  
o b ija ły  się k ry  lodowe, s tw arza ­
jąc  n ieu s tan n y  hałas. W ia ł  dość 
silny  w ia tr  po łudniow o - wscho­
dni. S tatek ryb ack i raz po ra z  za-

dowano m n ie  ubrać tak, aby n ik t padał się w  k o tlin y  fa l. N iektóre
później nie ponosił o dp ow iedzia l­
ności za m o ją  lekkom yślność. A  
więc d ług ie bu ty , kożuch i czap­
k a  z nauszn ikam i- 

G dy tak  ub ran y  w yru szy łem  o 
;odz. 5 z ra n a  z  dom u do portu

z fa l m orskich  sięgały p ra w ie  m e­
tro w e j wysokości, co d la  m n ie  by 
ło dość dużą em ocją. S te rn ik  n ie ­
ruchom o tk w ił przy kole stero­
w ym .

P o k ład  statku, p o k ry ty  lodem ,

stano w ił, ja k  d la um ie . pow ażne  
niebezpieczeństwo poruszania się. 
R ybacy chodzili je d n a k  swobo­
dnie, ja k b y  po podłodze w  dom u, 
św ietn ie  u trzy m u ją c  równowagę. 
P o nięw aż n ie  b y łem  p rzyzw ycza ję  
n y  do poruszania się po tak  ślis­
k im  „p ark iec ie“ t r z y m a ł e m  się 
m asztów  i lin , przechodząc z je d ­
nego m ie jsca na  drugie.

Z A C Z Y N A M Y  P O Ł Ó W
W  ożyw ionej pogawędce z r y ­

bakam i szybko m ija  czas. M i ja ­
m y  półw ysep helski, przechodząc  
tuż obok niego. N a  sam ym  cyplu  
żarzą się św ia tła . W id oczne są ku  
try  ryb akó w  helskich , w ychod zą­
ce n a  połow y. Po u dzie len iu  m i 
kró tk ich  in fo rm a c ji, rybacy za ­
czynają  się p rzyg otow yw ać do w y  
rzacan ia  sieci.

A  w ięc n a jp ie rw  w yrzucam y  
zw oje sieci, następnie leżące obok 
kab in y  deski. D eski te, tzw . szer- 
brety» służą do rozciągania sie­
ci. Po w yrzucen iu  szerbretów od- 
w ija m y  lin y , których  długość w y  
nosi k ilkaset m etrów . Sieci pod­
czas , połow u oddalone są od stat­
ku  na  400 —  500 m. D ługość sie­
ci używ anych  do połow ów  dorszy, 
tzw . w łoków  dorszowych, w yn o ­
si około 70 m . Ic h  szerokość od o- 
koło 5 m  w  gardle  sięga do 12 m  
w końcu.

Po w yrzucen i sieci ko łyszem y

T E A T R Y
M A R Y N A R K I W O J E N N E J , G (lvn. 

S kw er K ościuszki 12, godz. l ą a i f " * ’ 
„S zkarłatne R óże“ _  kom edia de r7  
nedettiego z  udziałem K . Popław skie!

D R A M A T Y C Z N Y , Sopot, Rokossow­
skiego 41, godz. 19.30 „N ieboszczyk  
Pan P ic  , sztuka Chapuis w  reżyserii 
J M erunow icza z udziałem W . Jarszew  
Haupta* ^  ^»łac iń sk ie j, dekoracje —

K IN A
G D Y N IA  —  „W arszaw a“ —  „Zuch  

dziew czyna .
r d^ d i i f L “  .’D n i szczęścia“ . 

d ra o -“ B Ó W E K  ~  -.Fala“ —  „D a le k a

m J H w .  “  "Pr0m'eń“ ~  f ’Sa-

jes^Dd i f l Ka s ~  ” S w ,ato w Id “ ~  “ N ieb0

s e k “ P 0 T  ~~ ” ® »ńyk“ —  „C iche w e- 

W R Z E s V r 7  " Zabaząne p iosenki“ .
dziew częta“ . ~  ” BaJ*fa‘' ~  ..G órą

M adyg^t?. ~  ..Po lonia“ —  „ E lw ira
S Ł U P S K  —  d ic ie l“ . -P o lo n ia“ —  „ U w o d z i-
T C Z E W  —  Wuj«*“

ny S m ith “ . ” sła ~  »N ie u ch w y t-

nyL paB,? o lK ~  ” F re ^ata“  -  „Podw od- 

W E J H E R O W O  ś w it uGdrzuleTk “ 'dzi ludzie“ . ..Ś w it —  „ T w a r-

W Y S T A W Y

WrzaeszczW ayiStao yc “Polonii“ ’ Gdańsk~  eszcz, al. Rokossowskiego 15.
down“ i  obrazów pt. „Danina N aro- 
rtowa połączona z lo te ry jn ą  w yp rze - 
^ ^ 4 _ n a ^ P o d s ta w ie  biletów  wstępu.

O G Ł O S Z E N IE
Zgubiono kartę re je s trac y jn ą  R K U  

1 talbork, kartę rozpoznaw czą oraz leg, 
Członkowską P P R  w ydaną przez P o w ia ­
t y  K o m ite t PP R  \y M alborku  na na- 
f Wlsko K rzyżan ow ski Józef, zam ieszka­

n e  w si Fiszew o, gm ina G ronow o  
p<*Wiat M albork .

O ś w i a t a  r o l n i c z a
podniesie dobrobyt wsi polskiej
Wybrzeże będzie miało swoich fachowców — rolników

Poza portami» g łó w n y m  '  bogactw em  _stwa ro-lne, kształcenie  
W yb rzeża  są jago  upraw ne poła, łąk i, 
lasy, jezio ra  i licznie reprezentow any  
przem ysł ro ln iczy. Bóść i jakość te re ­
nów zależy jednak nie ty lko  .od w artośc i 
gleby, aie i  od w iedzy fachow ej łudzi, 
k tó rzy  gospodarują na roli- G leba W y ­
brzeża na n iektórych  odcinkach,  ̂ różn i 
się składem , zaw artością soli m inera l­
nych itd . Tak samo „klim at jest in n y  n iż  
w  głębi k ra ju . D latego  te ż  obecnie czy­
ni się w ys iłk i, by repatrianci, osadnicy, 
a przede w szys tk im  m łodzież .w iejska  
um iała należycie rolę te  upraw iać i gos­
podarować na terenach przy leg łych  do 
m orza. . .

Pow iedziano o D anii, że, .tej chlubą są 
drobni rolnicy. D ro g ą  do ich dobrobytu  
była ośw iata rolnicza.' Chcąc dorów nać  
zagran icy w  dziedzinie ro ln ictw a i po­
staw ić produkcję ro lną tak , by po za ­
spokojeniu potrzeb w łasnych m og ła  pra­
cować i na eksport, m usim y fachow o do 
kształcić dorosłych ro ln ików  i u m o żli­
w ić  m łodzieży, k tó ra  -ma objąć -gospoda-r

się w  szkołach  
rolniczych. Na terenie naszego w o je ­
w ództw a oświatą, ro ln iczą za jm u je  się 
specjalny W yd zia ł O ś w ia ty  ' R o ln icze j 
W o je w ó d zk ieg o  U rzędu  Z iem skiego  
G dańskiego.

W  uzyskanych po przeprow adzeniu  -re­
fo rm y ro lne j -resz-tówkach i gospodar­
stw ach poniem ieckich w y d z ia ł 'zorganizo­
w ał szereg szkół i ku rs ó w  ro M c zy ć h , 
dostosowanych do poł-rzeb gospodar­
czych terenu i poziom u um ysłow ego  
m łodzieży i dorosłych.

_ W  ro ku  b ieżącym  czynne są na te re ­
nie w o je w ó d ztw a  gdańskiego następu ją­
ce szko ły: 3 i-icea, a m ianow icie, koedu­
kacyjne fcceuni gospodarstwa w ie js k ie ­
go  w  T czew ie , koedukacyjne liceum  o- 
grodnicze w  P ruszczu  G dańskim , lice­
um w odno - m e lioracyjne w  G dańsku- 
O runii, oraz 8 ko edukacy jnych  g im na­
z jó w  rolniczo - ogrodniczych i gospodar 
stw a w ie jsk ieg o  w  Lęborku , Sopocie, 
Pruszczu, Gdańsku, Ny-ty-ch-u, S ta ro g ar­
dzie, Skarszew ach, D zie rzg o n iu , Kw-idzy

Młodzież szkolna odrabia stracony czas
R o zm o w a z n a u c zy c ie lk ę  szkoły powsz. N r  19

W  ro zm o w ie  z nauczycielką szkoły  
Powszechnej nr 19 W G dyni, ob. Z o fią  
K rauzow ą, na tem at w y n ik ó w  I półro­
cza w  b ieżącym  roku szkolnym , d o w ia ­
dujem y s ię ,” że dzieci coraz s iln ie j w ią ­
żą  się 20, szkołą, coraz rzadsze są skar­
g i i zażalen ia, i coraz w iększe za in te re ­
sowanie ks iążką  i  tablicą.

—  N a jtru d n ie js zy  byt rok  p ierw szy  
—  opow iada dalej nauczycielka. Do 
pierw szych  klas przyszło w ie le  m ło ­
d z ieży  w  spóźnionym  w iek u , k tó ra  w  
czasie okupac ji m iała zam kn ięte  d rzw i 
szjkół. N a teren ie  G dyni przyszło  do 
szkoły w ie le  d z ia tw y  ze szkól n iem iec­
kich, ze słabą znajom ością ję zy ka  pol­
skiego. Okres” okupacji, okres _ rozp rzę­
ż e n ia  ogólnego pozostawił sw ó j ślad na 
m łodym  pokoleniu.

Te ra z  dz iec i pow oli zapom inają o ko­
szm arze okupac ji, g in ie  z ich serc sa­
m ow ola. S ta ją  się tak ie, ja k ie  pow in ­
ny być. Szczególną zm ianę na lepsze 
obserw uje się w śród uczniów  starszych. 
Z aczyna ją  oni coraz bard zie j in tereso­
w ać się sportem , coraz w ię c e j czyta ją  
ks iążek .

je ś li chodzi 0 poziom  nauki, to 
w zrasta on stale. Podw yższa się dz ięk i 
ofiarnej pracy nauczycielstw a, a przede 
w szystk im  d z ięk i zapałow i sam ej m ło­
d z ie ż y  do pracy. Częste są w ypadjcl, że 
dziecko płacze, gdy z jak iegoś powodu 
n ie  m oże pójść do szkoły.

W  p ierw szym  półroczu obecnego ro ­
ku szkolnego, szkoła nr 19 uzyskała  
przeciętny w y n ik  dobry. S topnie niedo­
stateczne są bardzo rzadkie . W ie le  
starszych dziec i, opóźnionych w  nau­
ce, p o tra fi w  c iągu  roku szkolnego bez 
trudu przerobić p rzy pom ocy nauczy­
c ielstw a dw ie klasy.

_  A  ja k ie  są w a ru n k i pracy nauczy­
cielstwa? —  pytam y.

—  O statn ia podw yżka plac —  m ó w i 
ob. K rbuzow a —  znacznie  ̂ polepszyła 
sy tuac ję  nauczycielstw a. O becnie nau­
czyciel będzie m ó g ł bardzie j in te n sy w ­
n ie  pracować, gdyż troska o ży c ie  z a j­
m ie m n ie j czasu. C ały w y s iłe k  skupi on 
na m łodzieży  dbając, by odrobiła straco­
ny cząs tak w  zakresie  w ykszta łcen ia , 
ja k  i pod w zg lędem  w ychow ania .

Jog.

N o w e  g o sp o d ars tw a
Bjióldzielczo-pitrcelacyjne na W ybrzeżu

m enty P°d w łasne gospodarstwa indy

niu, ponadto g im n az ju m  -rolniczo - spół­
dzielcze w  Skórczu pod S tarogardem .

Nauka w  -gim nazjach i liceach jest bez 
płatna i trw a  trz y  lata.

D!a m łodzieży p o w yże j la t 17. pra­
gnącej specjalizow ać się w  ciągu je d n e ­
go  -roku nauki, są szkoły in te rn ato w e  
gospodarstw a w ie jsk ieg o  z działam i ho­
dowli, -przemysłu rolnego, ryb actw a, 
m leczars tw a, serow arstw a, ogrodn ic­
tw a  i w ie js k ie g o  gospodarstwa ko b ie­
cego'. P ro g ra m y  nauczania u w zg lęd n ia ją  
poza tym  przedm ioty  .ogó lnokszta łcącej

D la m łodzieży w ie js k ie j, k tó ra  w obec  
braku ¡rąk do pracy .-nie może opuścić go  
spod-arstwa rodzinnego, zorgan izow ano  
już w  w ie lu  m iejscow ościach w o je w ó d z  
tw a  gdańsk iego  bezinternato-we gm inne  
męskie i żeńskie szkoły rolnicze, w  -któ­
rych o trzy m u je  się potrzebne p rzy g o to ­
wanie ogólne 1 zaw odow e na prow adze­
nie w  przyszłości gospodarstwa -rolnego 
lub dom ow ego. N auka w  tych  szkołach  
trw a  p rze z  2 -kolejne z im y, a la tem  w y ­
konują uczn iow ie pod k ieru n k iem  in ­
s truk to rów  polecone im  zadania p rak­
tyczne w  gospodarstw ie -rodziców. G m in  
nych szkół ro ln iczych  na W y b rze żu  jest 
obecnie około 50.

P rzy  w szys tk ich  szkołach są św ietlice, 
w  których  oprócz m łodzieży i dorośli do 
ryw czo  j  na ró żn ych  kursach czerp ią po­
trzebną im  w iedzę do prow adzenia wla-s 
-nego gospodarstw a rolnego. O rg an izu ją  
cy się U n iw e rs y te t Ludo w y w  Sononisie 
pod K a rtu za m i cieszyć się będzie, zapew  
ne tą sam ą fre k w e n c ją  słuchaczy i po­
parciem społeczeństw a W yb rzeża , jak  
uniw ersyte t ludo w y w  O rzechoiw ie  M o r ­
skim- S. W .

się w przeciągu trzech godzin na  
fa łach  m orskich, w olnych zu p e ł­
n ie  od k ry  lodo w e j. S iedzim y w  ka  
k in ie , w yp a la jąc  jednego pap ie ro ­
sa za drug im . G otu jem y herbatę, 
aby się rozgrzać.

N A S Z A  Z D O B Y C Z
Z b liż a  się godzina 12. U p łyn ę ­

ło ju ż  trzy  godziny, czas więc 
rozpocząć w yc iągan ie  sieci. H o ­
lu je m y  lin k i. W a łk i  n akręca ją  je ­
den m e tr l in y  za d rug im , aż o 
b u rty  statku o b ija ją  się szerbre- 
ty. W cią g am y je  na  pokład. N a  
pow ierzchni w ody u ka zu je  się 
kłębowisko ryb  długości około 20 
m etrów . P rzyc iąg am y je  b liże j 
b u rty . Zaczyna się ciężka, lecz 
ja k że  radosna praca. N a  pokład  
sypią się z gardzie li o lb rzym ie  dor 
sze o srebrnym  połysku. S je c ja l-  
ną w in d ą  ho lu jem y, na p o k ład  je ­
dną p artię  ryb  za drugą. P ra w ie  
cały pokład  pełen ryb.

R ybacy o tw ie ra ją  lu k i i w y d o ­
b y w a ją  skrzyn ie. U k ła d a m y  ryb y  
w  skrzyn ie  p rzekazu jąc je  nastę­
pn ie  do lu k i. Po pół godzinie p ra ­
ca jest skończona. Sieci idą z po­
w ro tem  w  m orze. I znów  m arny  
około trzech godzin odpoczynku. 
Z n ó w  połów  obfity . 2  dwóch rz u ­
tó w  sieci w ydobyliśm y około 54OO0 
kg ryb.

W R A C A M Y  D O  P O R T U
W ra c a m y  do dom u zadowoleni 

wszyscy. R ybacy z la k  obfitego 
p ra w ie  'rekordow ego połow u i ja  
— - z u d z ia łu  w  połow ie. Z a  m oją  
pracę m ia łe m  o trzym ać pełen wo  
rek  dorszy. Spieszym y do portu, 
aby ja k  najszybciej w yładow ać  
zdobycz, aby ja k  najszybc iej zn a ­
leźć się w  c iep ły m  m ieszkan iu . D o ­
b ija m y  do brzegu basenu. S k rzy n ­
k i z ry b a m i w ę d ru ją  na  brzeg, a 

¡następnie na samochód Spółdziel- 
! u i, k tó ra  odwozi je  do swych m a- 
1 gazynów . U w ija m y  się raźno i po 
godzin ie praca jest skończona.

T e n  p ierw szy w y ja zd  na  poło­
w y  zostaw ił ta k  m iłe  w rażen ie , że 
decyduję się nieraz' jeszcze po­
staw ić nogę na pokładzie  k u tra  ry  
backiego. A le teraz poczekam , aż 
będzie cieplej.

Gród.

Z naszych 
portów

Kronika 
W  ybrzeża

2.250 D Z IE C I  
W  „ D O M A C H  D Z IE C K A “

IV  ciągu ostatniego półrocza liczba  
„Dom ów  dz iecka“ na W yb rzeżu  w z ro ­
k i1 .Praw ie dw ukrotn ie. W  30 domach  
znajduje schronienie 2.250 dz iec i prze-

waw ców Sier0t’ POd ° pieką 116 w y c h 0 ‘
i]t)y „ roku ubieg ły m  Państw o w ydało  na 
br, ' I nianie „D om ów  dziecka“ na W y -  
a '-e ifU P°nad 24 m iliony z łotych. W  
„ H X .P 'W W y  sierotom  w o jen n ym  b iorą  

w szystk ie in s ty tu c je  W yb rzeża , 
nia” i' 7  ,si^ rów n ież  ak c ja  adoptow a- 
Ponsń soo0ri enia rodzin  zastępczych. 
zastępcze00 dzleci otrzyrrla!o i uż rodziny

S P O R T
w!>ROD M Ł O D Z IE Ż Y  W IE J S K IE J

c e n i 'S ek Samopomocy C hłopskie j, do- 
bzvc7n W Pe,m  znaczen ie w ychow ania  
Wvm n gD’Jw  P°ro zum iem u z P aństw o- 
i p 1. , , z?dlrrn W ychow ania  F izyczn eg o  
Diouraa p0S0,b l®nia W o jskow ego , przc- 
wśród m i ! k,C)>  popu laryzac ji sportu  

Na i m odziezY _ w si w o j. gdańskiego. 
szerPn-tere-n • , w ° iew ództw a is tn ie je  ju ż  
kayiii® Y '^ k i c h  zespołów, k tó re  w y ­
porni^ ■ • ą aktyw ność, o rg an izu jąc  
rów nior 'P ? yska sportowe. K ład zie  się 
w ie k if im nd<i 1Sk ina to ’ aby Przy  każdym  
świethr-111 , by!a organ izow ana
kola dram atyczne^ 8 ° raz am atorekie

D E L E G A T Ó W  
R Z E Z N m y n  uV c E C H O W
R Z E Z N IC z O -w ę d u n i a r s k IC H

szczu SodbmD °-mu R zem 'osla“ w e W rze -  
W o i e w ó S  S1? ,w ie lk i zJ'azd delegatów  
2 r  t 8 ,0 ,Z w i?zku Cechów R zeź- 
Gdańsku ^ ? dbniarskich  z siedzibą w  
Gdvni k . P*rzy k y 1 d e k g a c i z 14 m iast: 
Kosciei-7vhr  UZt  Gdańska, W ejh ero w a, 
blae-a Tohy’ Sztu,m u' S tarogardu, E l- 
Leborl-a1 j ^ alborga. K w id zy n ia ,
rząd V8’i ^ u,cka’ G n iew u  itd . N o w y  za- 
prezes ukonsty^ ° * a| , się następująco: 
r „ f  ~  P ac io rk iew icz  K az im ie rz , 
u  7 ^ PI ezes ~  R ó żk o w sk i H ip o lit, 
inni'yiCepreZeS ~  R n szk iew icz  K aro l i

W Y B R Z E Ż E  P R Z Y G O T O W U J E  S IE  
D O  L A T A

G m iny  Spiewowo, Ś c ieżk i i  S z tu to ­
w o uznano za doskonale tereny le tn i­
skowe \y  zw ią zk u  z tym  przyznano

goetow Inn iak re ryty- na ,odPow iednie P r z y
m z e w a ik f»  G m m y  7  zam ieszkałe są 
bacv nd7„e PrZez ,rodziny ryback ie . Ry  
ni sa '7 i - z iw -
•połowów O h ^ la ł ,e lr  w y n ikö w  w  cZńste 
n ię żria 'ze  P0 " 10® Pie '
rozw inąć w ie lk ie  o s ied k°ZSVK 1 
skowe. edla rybacko-letn i-

STC * U Z 4 ? J ?  W N  N ł  * V F ,R Z E 2 U
w o in e jü  samo.
ma jedyn ie godziw ych za m k u ,;°S ?pn i:'  
dawcom , zostały s t w o r z e n i T  S^ f a” 
K om is je  K ontrolne cen i m ^Pecjal,?e 
kowych. W  śklad k o m is » arZ ! a r?b' 
przedstaw iciele: m le d z v n a rV i„  w c b o d z 5 
zum ienia, „Społem “”, O K Z Ż y " ef,°r i poro ' 

Lotne kom isje, po s tosunki, 
kim  okresie pracy, zdołały dnk w 0 ston’ 
m a opanować sytuacje, że s ,P

l iK S P O R T  P O L S K IC H  K O N S E R W  
R Y B N Y C H  D O  A M E R Y K I

O s ta tn io  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  P rz e ­
m y s łu  K o n s e rw o w e g o  o trz y m a ły  za ­
m ó w ie n ia  z A m e ry k i  n a  p a s z te t -ry b ­
n y  i s zp ro ty  w  o liw ie . P o lsk ie  k o n s e r­
w y  ry b n e  m a ją  d a n e  n a  to , a b y  stać  
się a r ty k u łe m  e k s p o rto w y m . S ztab  
in ż y n ie r ó w  i te c h n ik ó w  p r a c u je  na  
W y b rz e ż u  n a d  u le p s ze n ie m  ja k o ś c i 
k o n s e rw , in ż y n ie ro w ie  m e c h a n ic y  nad  
u s p ra w n ie n ie m  u rz ą d z e ń  fa b ry c z n y c h ,  
s p e c ja liś c i n a u k o w e j o rg a n iza c ji p r a ­
cy —  n a d  zm n ie js z e n ie m  k o s ztó w  p r o ­
d u k c ji, w re s zc ie  h a n d lo w c y  b a d a ją  
w y m a g a n ia  z a g ra n ic zn y c h  o d b io rc ó w .

N O W E  l a t a r n i e  m o r s k i e

W  N o w y m  P o rc ie  w  G d a ń s k u  
u ru c h o m io n a  z o s ta ła  la ta rn ia  m o rs k a , 
m ieszcząca się n a  w ie ż y  w ysokośc i 
30,3 m . Ś w ia tło  la t a m i  je s t w id o c zn e  
n a  od leg łość 24.115 m , c zy li 13 m il  
m o rs k ic h , co p rz y c z y n i się w  n ie ­
m a łe j m ie rz e  do o r ie n ta c ji s ta tk ó w , 
że g lu ją c y c h  n a  w o d a c h  po ls k ie g o  m o ­
rz a . C e le m  zaś u s p ra w n ie n ia  że g lug i, 
d la  r y b a k ó w  w  p o rc ie  p u c k im , z a p a .  
ło n o  ś w ia tła  u  n a b rz e ż n ik a  w e jś c io ­
w e g o , w id z ia ln e  n a  3.700 m . W  B rz e ź ­
n ie  p o d  G d a ń s k ie m  1 i n a  W e s te rp la tte  
zm ie n io n o  s iłę  ś w ia te ł n a b rz e ż n ik ó w .  
Ś w ia tło  n a b rz e ż n ik a  w  B rz e źn ie  w i ­
d z ia ln e  je s t n a  9.200 m , a ś w ia tło  
n a b rz e ż n ik a  w e jś c io w e g o  n a  W e s te r ­
p la t te  n a  5.500 m ,

„ M A R IN E  R A V E N “ Z N Ó W  W IE Z IE  
P O L A K Ó W  D O  K R A J U

W  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  do p o r tu  
g d ańsk iego  w p ły w a  , „ M a r in o  R a v e n “  
p rz y w o ż ą c  2.200 r e p a t r ia n tó w  z  A n ­
g lii. In n y  s ta te k  w p ły w a ją c y  do G d y .  
n i p r z y w ie z ie  1.300 osób.

C IS Z A  W  P O R C IE  G D A Ń S K IM

W ia t r y  p ó łn o c n e  i p ó łn o c n o -w s c h o d ­
n ie  s p o w o d o w a ły  za m a rzn ię c ie  p o r tó w  
d u ń s k ic h  i s zw e d zk ic h . W  z w ią z k u  
z  ty m  r u c h  w  p o rc ie  g d a ń s k im  zn a c z ­
n ie  z m a la ł.  O d  k i lk u  dn i n ie  w p ły n ą ł  
ża d e n  s ta te k . P ra c e  p o r to w e  o g ra n i­
c z a ją  się do oczyszczan ia  z w a łó w  
k r y ,  ja k ie  n a n io s ła  W is ła . U t r u d n ia ją  
one m o cn o  w y jś c ie  o k rę tó w  z p o r tu .  
W  d n iu  6 b r . ze  w z g lę d u  n a  p a lą c ą  
kw estie , p rz e ła m a n ia  to ru  w o d n e g o  z 
G d a ń s k a  do G d y n i o c ze k iw a n o  d u ń ­
s k ie j fe r y .  W  d n ia c h  n a jb liż s z y c h  
w p ły n ie  ze S z w e c ji Io d b ła in a c z  
„ A t le e “ .

TRYBUKA WOLNOŚCI
ORGAN
Komitetu Centr.
Polskiej Partii Robotniczej

Pionierska placóruka
lybaclwd polskiego
Trudności transportowe utrudniają rozwój Spiewowa

G m ina Spiew owo ro z ło ży ła  się nad 
m orzem  u ujścia W is ły . W sie, na je j te ­
renie położone, są typ o w ym i osadami 
rybackim i. N iem cy, _ zam ieszku jący  je 
gpawie do końca ubiegłego roku , byli 
rybakam i.

Na tych terenach, zupełn ie n ie  zn isz­
czonych w o jną , zostało osiedlonych o- 
koto 200 rodzin. Część z nich stanowią  
rybacy, k tó rzy   ̂ p racow ali na rzekacli 
polskich _w kra ju  i m og li się w ykazać  
fachowością przed G łó w n y m  Inspektora  
tern R ybołów stw a M o rs k ie g o , inni są 
absolwentam i kursu rybackiego.

W szys tk im  im  początkow o brakło  do­
świadczenia i p ra k ty k i. P odpatryw ali 
więc N iem ców , k tó rz y  zazdrośnie strze­

g li swoich tajem nic zaw odow ych. D z i­
siaj pracują już samodzielnie, odbyw ają  
połowy, kupują sprzęt rybacki i myślą 
o stw orzeniu  w łasnej flo ty lli ku tró w . , 

N ajw iększą  . bolączką rybaków  Spie­
w ow a są trudności transportow e, brak  
zbytu i zła kom unikacja. P rzy  obfitych  
połowach, część ryb m arnuje się szcze­
gólnie w  okresie letnim, kiedy jest cie­
pło, a k ilka w ędzarń, pracujących na 
tym  terenie, nie rozw iązu je  zagadnienia 
na dalszą metę. Cena ryb na terenie  
Spiew owa jest o 50 proc. niższa niż na 
rynku w  Gdańsku i Gdyni, jednakże ze 
w zględu na trudności kom unikacyjne i 
transportow e rynek sla-bo się in te re ­
suje.

1  życiu partyjnego

Osiągnięcia i zadania gdańskiej nrg. partyjnej

N a terenie W yb rzeża baw iły  ostatnio  
delegacje ro ln ików , z przeludnionych  
w o jew ó d ztw  C entra lnej Polski, in teresu­
jąc się m ożliw ościam i zakładątga gospo­
darstw  spółdzielczo - parcelacyjnych.

N a terenie pow iatu gdańskiego is tn ie ­
ją ju ż  trzy  teg o  rodzaju  gospodarstwa. 
Zostały one zorgan izow ane na okres 5- 
le ln i, w  . k tó rym  to czasie rolnicy, 
w spółpracując ze sobą, s tw arza ją  funda

widualne.
Z  w iosną rozpocznie się organizacja  

now ych gospodarstw  spółdzielczo - par- 
celacyjnych , dla których  zostały przezna 
ezone 34 m a ją tk i. Bezrolni i znajdu jący  

.się w  c iężkie j - sytuacji gospodarczej 
rolnicy znajdą w- nich m ożliw ości s tw o ­
rzenia w łasnego w arszta tu  pracy.

Gdańska organ izacja party jna w ys u ­
nęła się n-a czoło organ izacji te re n o ­
wych nie ty lko  jako  organ izacja m iasta  
w ojew ód zkiego , lecz g łów nie  ze w z g lę ­
du na rozm ach pracy politycznej.

O statnio odbyło się plenarne posie­
dzenie K om ite tu  G dańskiego, m ające na 
celu podsumowanie w kładu  organ izacji 
w  zw ycięstw o  w yborcze Bloku.

Zarów no re fe ra ty  obu sekretarzy tow . 
tow . S ikory i M iklasa, jak  i ożyw iona  
dyskusja, w  k tó re j brało udział k ilku n a ­
stu tow arzyszy, stały na na leżytym  po- 

. ziotnie.
1 Jak w yn ika  ze sprawozdań se kreta­

rzy , o rgan izacja  gdańska zm obilizow ała  
do 'pracy w  dniu w yborów  około trzech  
tysięcy sw ych członków , zorgan izow ała  

, w ra z  z innym i partiam i w  toku kam pa- 
j nłi w yb o rcze j 250 K o m ite tó w  O byw ate l 
j skich. w  których  obok robotnkiów  i pra 

cowników  um ysłow ych brało udział oko 
I ło 200 przedstaw icieli • inteligenc ji (w  

tym  75 nauczycieli), kilkunastu ks ięży,

około 1.000 kupców i rzem ieśln ików  i 
do 200 kobiet.

W  okresie kampanii ogrom nie w zro ­
sła popularność naszej partii, co się w y ­
raziło  w  przypływ ie około 900 now ych  
członków . Jeden z naszych członków  
tow . Jarzębow slii ze Stoczni nr 1 z o r­
g an izo w a ł sarn na sw oim  obw odzie ko ­
ło terenow e liczące 70 osób.

W  pracy w yborcze j w y ró ż n iły  się ko 
ła: Robotników  portow ych, Stoczni nr 
1 i 2, W arszta tów  „ T ro ja n “ , parowozow  
ni Gdańsk —  Południe, M Z K , B O T M  
oraz koła terenow e O run ii, Śródmieścia 
i W rzeszcza.

W  dyskusji poruszono w szystkie za­
gadnienia, ja k im i ż y je  dziś nasza P artia  
na W yb rzeżu . G łó w n ie  om aw iano spra­
w ę organizacyjnego utrw alenia osią­
gnięć kampanii w yb o rc ze j, usprawnienia 
pracy, w  k ierunku podniesienia uśwłado 
m-iena członków partii, rozw o ju  czyte l­
n ic tw a  i ko lportażu prasy partyjnej.

D użo uw agi poświęcono zbliżającym

się w yborom  do Rad Zakładow ych i za­
daniom  P a r t ii w  dziedzin ie rea lizac ji Pla 
nu Trzy le tn ieg o  na W yb rzeżu .

Ż y w o  dyskutowano na tem at potrzeby  
dalszego zacieśnienia jednolitego frontu  
z PPS  i rea lizacji w  terenie um ow y o 
jedności działania. W skazyw ano na tak ie  
prze jaw y w spółpracy, jak  wspólna u- 
chwała K om ite tów  D zielnicow ych P P R  
i P PS  w  N o w ym  Porcie odnośnie nie 
przyjm ow ania do żadnej z partii ludzi 
znanych ze sw ej szkodliw ej działalności 
i usiłu jących obecnie skryć się pod m a­
ską dem okratyczną.

Gdańska organizacja p rzyg o to w u je  
się obecnie do w yborów  now ych w ładz  
-partyjnych. N a leży  się spodziewać, że 
bogate doświadczenie, zebrane w  kampa 
nii w yborcze j, -pozwoli je j  przeprow adzić  
w ybory na w ysokim  poziom ie po litycz­
nym  i o rgan izacy jnym  oraz um o żliw i 
je j rea lizację zam ierzonego podwojeni®  
szeregów  organ izacy jnych  do d-nia 1-g«  
maja.
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WĘDRÓWKI W CZASIE
Z w ie d z a m y  W a r s z a w ę  w  r o k u  1880... ^

G Ł O S  L V O V

...J a k k o lw ie k  odświętne s z a ty ,  w y  
konane w  p o w ia to w ym  m iastecz­
ku  u  Szm ida  Ig ie ln ik a  lu b  K a lasan  
tego Rozpruw alskiego, dostatecz­
n ie os łan ia j?  nagość cielesną, a 
naw et budzą a d m ira c ję  w  anaw -

T Y P Y  W A R S Z A W S K IE

D ru c ia rz

«Lach p ro w in c jo n a ln ych , to je d n a k  
żadna z osób do stolicy p rzy b y ­
łych  n ie  za n ied b u je  zaopatrzen ia  
się w- w arszaw ską  garderobę, w a r ­
szaw skie obuwie, w arszaw ski k a ­
pelusz i inne rzeczy pow szedn ie­
go i świątecznego u ży tk u , noszące 
stem pel w arszaw ski.

P ro w in c jo n a liśc i w  postępowa­
n iu  tym  s k ła d a ją  dow ód p ra w d z i­
w ej dbałości i ekon om ii, sp raw u ­
nek b o w iem  u czyn io n y  w  W a rs z a ­
w ie p o d w ó jn ie  im  się opłaca: n a j­
przód e legan cją  i św ietnością w y ­
kończenia, po w tó re  —  trw ałością  
i  doborem  m a te ria łu .
*  N ie  m yślę tu  śpiewać h ym n ó w  

na cześć taniości w arszaw skie j w  
1880 roku, p rzy zn a ję  ow szem , iż  
rzem ieśln icy nasi, zw łaszcza do

fachów zbytkow -niejszych n a le żą ­
cy', każą sobie dobrze za  robotę  
płacić. K ażd y  je d n a k  z kw estią  
obeznany przyzna , iż  n ab y tek  u 
warszaw skiego kraw ca, szewca, ka  
pelusznika ilp . zrob iony, choćby 
u a w-et b y ł przep łacony, zaw sze w  
rezultacie ta n ie j w yp ad a , n iż  p ro ­
w in c jo n a ln a , za b y le  co ku p io n a  
tandeta.

Stare f irm y  k ra w ie c k ie , cieszące 
się do n ie d a w n a  jeszcze szeroką 
na p ro w in c ji popularnością, z n i­
k a ją  pokoszę z horyzontu  w a r­
szawskiego. G w ia zd a  jed n e j z n ich  
przygasła, d ru g ie j upad ła  —  in n i, 
szczęśliwsi, odpoczyw ają na lau - 
i-ach, obcin ając  kupony i egzek­
w u ją c  kom orne.

N a tor występu ją  teraz s iły  m ło ­
de, rzem ieśln icy n o w e j szkoły, e- 
nergiczni, rzu tn i, postępowi. K to  
chce być W ytw o rn ie  i w zg lęd n ie  
tanio  u b ran y , n iech  id z ie  n a  p rz y ­
k ła d  do A rtu ra  na B ie lań sk ie j, 
w hote lu  P a ry s k im . Z n a jd z ie  tam  
rzad k i dobór m ate ria łó w 7 eleganc­
kich  i trw a ły c h  oraz k ró j zdolny  
zadow oln ić  n a jw y b re d n ie js ze  g u ­
sty. W łaś c ic ie l b o w iem  f ir m y  n a  
leży do rzędu p ra c o w n ik ó w  postę­
pow ych, k tó rzy  la c h  swój stud io ­
w a li n ie  ty lk o  w  W a rs za w ie , ale  
także w W ie d n iu , P a ryżu , B ru k ­
seli i in n yc h  p ierw szo rzędnych  
ogniskach c y w iliz a c ji i... m ody.

D o f ir m  k ra w ie c k ic h  p ierw szo­
rzędnych n a leżą  jeszcze Chabou, 
Sandecki. S ta rk m a n  i in n i.

Z  ko le i p rzys tąp ić  w yp a d a  do 
kw estii o b u w ia . K u p u ją c y  z n a j­
dzie się w  p ra w d z iw y m  em barras  
de richesse. N a  k a żd y m  kro ku  
nęcą go do siebie m a g a zy n y  szew ­
skie o firm a c h  znan ych  i u zn a ­
nych. Szew cy nasi n ie  u lę k n ą  się 
n ic z y je j ko n k u ren c ji, g d yż  na s ła ­
wę zap raco w ali n ie  od dzis ia j. N a  
kartach  k ro n ik  m ie jsk ich  czytać 
m ożna ich im io n a  trw a le  w y p is a ­
ne. R zem iosło  swe p ro w ad zą  w e-

Zazdrość i medycyna
Kto o k ra d ł „M łyn  w d o lin ie “ ?

P A R Y Ż , 10.2 fO bst. w t.) . Jak donosi j psy te j nocy izupeku* nie szczekały, r.au- 
p.'a<a paryska, uczw ien iu  am erykańskie- j ca pode jrzen ie  ixa dom ow ników . T an jie r  
mu, Tan n ero w i, skradzione zostały z  la- ośw iadczył jednak, że  ma zupełne aau -

1 fanie do sw ych w spó ipraeo w m kćw  i po-boratorium  fo rm u ły  .chem iczne i p robów ­
ki z substancjam i, zaw ie ra jąc e  ta je m n i­
ce now ego sposobu leczenia raka . Twn- 
ner prow adzi! badania od r. 1940 w  sw e j 
posiadłości, n a zyw a n e j „ M iy n  w  d o li­
nie“ .

Jak w yk aza ło  dotychczasow e tiooiio- 
rlzenie, spraw cy w łam an ia  dokładnie zna­
li m ie jsce pracy uczonego, a fak t, że

siada na szczęście doskonałą pamięć tak , 
że strata spisu w y n ik ó w , badań "i foc- 
m uf chem icznych zostanie w  niedługim  
czasie nadrobiona.

P o lic ja  przypuszcza, że powodem k ra ­
d z ieży  byt« zazdrość lub chęć zysk o w n ej 
sprzedaży drogocennych fo rm u ł chemioa 
nvch.

sok) a dobrze i choć pięć d n i tylko  
w  tygodniu siedzą p fz y  w arszta ­
cie (? ), w yp ro d u k o w a n y  przez n ich  
to w ar starczy aż nadto  na  nasze 
i obce potrzeby.

Co się tyczy kapeluszn ictw a, to 
i tu zaznaczyć m u s im y  zw ro t n a ­
der pom yślny d la  m iejscowego  
przem ysłu. N ie  daw no jeszcze  
ty lko  paryskie  i londyńskie  c y lin ­
dry  m ia ły  w a lo r u elegantów , dziś 
p a ra d u ją  oni w  kapeluszach w a r ­
szaw iaka  W e ig la , i ani im  na  
m yśl n ie  p rzy jd z ie  zam ien iać  je  
na arcykosztow ne w y ro b y  zag ra ­
nicy.

N ie  m ożem y tego pow iedzieć o 
fa b ryko w an ych  w  W a rs za w ie  kra  
w atach. Początkow e próby w  tym  
k ie ru n k u  n ie  w y d a ły  dotąd zad a - 
w a łn ia ją c y c h  rezu lta tó w .

I  dlatego też tw ie rd z im y  śm ia ­
ło, że chcąc u trzym ać h arm o n ię  
pom iędzy po jed yn czym i częścia­
m i garderoby, potrzeba: p rzy  w a r  
szaw skich sukniach, w arszaw sk im  
kapeluszu, w arszaw sk im  obuw iu , 
nosić konieczn ie k ra w a t... p a ry ­
ski.

N a  zakończenie tego ro zd zia łu  
podaję p arę  cyfr, odnoszących się 
zresztą n ie  do w y m ie n io n y c h  p ie rw  
szorzędńych f ir m  k ra w ie ck ich , lecz 
do skro m n ej a ty m  sam ym  dostęp 
riie jsze j d la  m n ie j zam ożnych, f i r  
m y  z... u licy  Ś w ię to krzysk ie j. P a l­
ta w iosenne od 20 rb ., le tn ie  od 16, 
g a rn itu ry  czarne od 32 rb., le tn ie  
—- od 24. S z la fro k i od 15 rb ., spod 
nie  le tn ie  —  od 5 rb.

T y m  razem  —  kończę n a  spod­
niach.

Jerzy  K u ry  luk

t l E O S Dobrze
t
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mimo przegranej
Spotkanie szermiercze Polska—Węgry

Po raz p ierw szy po w o jn ie  został ro ­
zegrany  w  Polsce m iędzypaństw ow y  
m ecz szerm ierczy. P rze c iw n ik ie m  rep re­
zen tac ji polskiej, w a lc zą ce j w  k o n te re n  
cji kobiecej (flo re t) i m ęsk ie j (szpada i 
szabla) była d ru żyn a  w ęg ie rsk ą , na jlep ­
sza i m a jąc a 'u s ta lo n ą  sław ę n a jm o c n ie j­
szego zespołu na świecie. Zespół w ą g ie r  
ski m a dru żyn o w e m istrzos tw o  św iata  
w  szabli, a ostatnio s ta rtu ją c  w  _ w ie lk im  
tu rn ie ju  szerm ierczym  w  S z w a jc a r ii,' w  
k tó ry m  brało udział 13 d ru żyn  s z w a j­
carskich, 9  francuskich i 1 w łoska —  
W ę g rz y  w y g ra li w szys tk ie  sw oje spotka  
nia do zera,

D obrze znam y św ietne trad yc je  w ę ­
g ie rsk ie j szerm ierk i. W  sam ym  B uda­
peszcie przed w o jn ą  było  przeszło 300  
pięknych sal szerm ierczych. W yb ó r k la ­
sow ych szablistów  jest na W ęg rzech  o- 
grommy.

M im o  w szystko, spotkanie naszej re ­
p rezen tacji w  K atow icach  w ypadło  za ­
ró w n o  pod w zg lęd e m  sp orto w ym  ja k  i 
o rg a n iza cy jn ym  — 1 b. dobrze.

W p raw d zie  przegraliśm y, ale osiągnę  
Kśmy w y n ik i lepsze od innych d ru żyn  
ęuiropejskteh. G odne uwaglii są w y n ik i 
S z ra jte ro w e j, która w y g ra ła  3 w a lk i, a 
4 z m is trzy n ią  św iata Ilo ną Efek p rze ­
g ra ła  3:4 , po n iezw yk le  zaciętym  spot­
kaniu.

P oziom  i is totną w artość naszych  
szerm ierzy  n a jlep ie j ch arak teryzu je  opi 
nia m istrza  św ia ta w  szabli, W ę g ra  G e- 
revicha k tó ry  pow iedział: „M a c ie  św ie t­
ny m ateria ł ale b rak w am  dobrych fech

m istrzó w . Za najlepszego uw ażam  So- 
bika, a W ó jc ik  i N aw ro ck i —  to  duże 
ta len ty . M usicie w ięc e j startow ać! N ie  
m acie ru tyn y  tu rn ie jo w e j. B rak w am  
w a lk  z zaw odnikam i zag ran iczn ym i“ .

O pinia G erew cha całkow icie p okryw a  
się ze zdaniem  „ facho w ców “ k ra jo w yc h . 
B rak  nam fee h m is trró w  i  b rak nam ru ­
tyn y . M a m y  zaś w s z e lk ie  dane, ku , te ­
m u, aby być d ru g ą  potęgą szerm ierczą  
na świecie za W ęg ra m i,

S zerm ierze w ęg ie rscy  ro zeg ra li w  Ka  
tow ieach 2 spotkania: K atow ice —  B u­
dapeszt i Polska —  W ę g ry .

P ie rw s zy  m ecz goście w y g ra li 12:4 w  
szabli i 11:3 w  szpadzie. G erec ich  w y ­
g ra ł w szys tk ie  sw o je  w a łk i. W ę g rz y  w y  
stępow ali w  składzie: G erevfc łi, B ere- 
zeliy , K arp a th y , dr S z iias sy . B a rw  K a ­
tow ic  bronili: Zaczyk, N aw ro ck i, W ó j­
cik i Sofeiik.

W . meczu Polska —  W ę g ry , gośetń 
grali 10:5 w  szabli, 11:5 w  szpadzie 
12:4 w e florecie kobiet.

W  szpadzie m jr  Szem pliński pok°#*- 
m istrza  E uropy D u n ay ‘a oraz Berzse- 
n y i‘ego; Banaś w y g ra ł z B e ra s e n y j*  
E rn y lim , N a w ro c k i pokonał E rn y h fs  ' 
N ajs łab ie j w ypad ł por. F o k i, w yrazm  
niedysponow any.

W  szabli Sobik w y g ra ł z D u fla y '« 11,.* 
K arpa thym , W ó jc ik  pokonał Sziltassy 
ego, a Z a czy k  i  Fofct odnieśli z w y d f ' 
stw o  nad D y n a y ‘em .

M e cz  m iał uroczystą opraw ę i cieszy 
się w ie lk im  zainteresow aniem . „

W ę g rz y  w  dniu w czo ra js zy m  zwiedz2® 
h u ty  i kopalnie śląskie a w  dniu dzisw  
szym  w y je ż d ż a ją  do k ra ju , serdeczni 
zapraszając na rew an ż naszych sz*»* 
m ierzy . W

Rekord Heyducklej w Olsztynie
115 za w o d n ik ó w  na s tarc ie

W  O lsztyn ie  zakończyły się dw udnio ­
w e  lekko atle tyczne m is trzo s tw a  halowe 
Polski. M im o  zmacanych trudności ko­
m un ikacyjnych  W zięło  w  nich udział 115 
za w o d n ik ó w , p r z y c z y n i G dańsk był n a j­
lic zn ie j reprezen tow any. N ie  s tartow ała  
W ąjsó w n a , K w aśniew ska, M o derów na, 
zabrak ło  rów nież G ie ru fty , M o ro ńozyka , 
R utkow skiego , L ipo w skiego  i tan.

Zapaśnicy RKS „Legia“ w stolicy
K ra k o w ia n ie  w yg ryw a jq  12 :10  ze  , ,$ k rq “

N a sali P o lsk ie j Y M C A  rozegrano  
mecz zapaśniczy m iędzy R K S  „ L e g ia “ 
(K ra k ó w ) i. R K S  „S k ra “ (W ars za w a ). 
Spotkanie to o d ru żyn o w e m istrzos tw o  
Polski przyniosło nieznaczne zw ycię -

Mecz bokserski P o lska —  Czechy w  L od zi. 
Spotkarde C zarnecki —  Z le h lik

F o to -F ib n

stw o dru żyn ie  „ L e g ii“ nad zespołem  
stołecznej „ S k ry “  w  stosunku 12:10.

Zaw ody prow adzono na w ys o kim  po­
ziom ie technicznym  i sportow ym .

D ru ży n a  krakow ska była starannie  
przygotow an a technicznie i kondycyjn ie  
i jako  całość była zespołem  bardzie j 
w y ró w n a n y m . W arszaw a w ystąp iła  w  
składzie, re z e rw o w y m  bez Stan isław a i 
Zbyszka S zajew skieh  i K ozyrskiego , 
m istrza  Polski.

W y n ik i techniczne w alk przedstaw ia ją  
się następująco:

W  w . m uszej: R okita (S ) w  5 min. 
stosuje „ro ładę“ i kładzie na łopatki G i- 
bąęa lM :  . t o 4 to  to  " ’

w  w . p ió rkow ej: R ych ła  (L ) pokonał
na punkty  Saw kę (S );

W w . lekk ie j: W archo ł (S ) po ..z łam a­
niu m ostka", ro z ło ży ł na łopatki R u ­
ska (L );

w  w . półśredniej: Gros ( I . )  po zm ien ­
nej w a lce  pokonał na punkty  W acia­
ka (S):

w  w . średniej: Zm ars (L )  w y g ra ł z 
matą p rzew ag ą na punkty z R edą (S ): 

w w . pó łc iężkie j: dobrze zapow iada­
jący srę Radoń (L )  położył na łopatki w  
6 m in. K oszew skiego  (S );

w w. c iężk ie j: M is trz  Polski B ajo rek  
( I . )  „p rzerzu tem  z parte ru “ w  8 m in. 
położył na łopatki Syreekiego  (S). Sę­
dziow ał na mac1)« bezstroriinie W . Z ió ł­
kow ski.

M is t rz o s tw a  p rz y n io s ły  w  p lo n ie ' r / r  
w y  re k o rd  P o ls k i w  b ie g u  na 60  m , u" 
s ta n o w io n y  p rzęz  H e y d u c k ą  w  czas)®
8.1 sek. o ra z  w y ró w n a n ie  re k o rd u  Polski 
n a  ha li w  b ie g u  na  60 m  d la  m ężczyzn- 
R e ko rd  te n , w y n o s z ą c y  7,1 s e k ’:, W p 0 ' 
w m i  m ło d z iu tk i,  17 -le tn i L ip s k i, z a w o ­
d n ik  n ie s to w a rz y s z o n y  z . S ied lec —  h 0 '  
w y  .ta le n t s p rin te rs ik i. L ip s k i b iega d°" 
p ie ro  od  je s ie n i u b . r .

W y n ik i m is trz o s tw :
60 m  —  L ip s k i 7,1 sek.; 60 m  pi- "  

A d a m c z y k  —  9 ,4 .sek .: 800 m  —  W ide r " 
s k i —  2 :10.9 ; 3.000 m  —  B o n ie ck i —
9:37,5 ; Szt-af. 4x50 in  —  Geda-nia
27.1 sek.; K u la  -— : , P ry w e r  —- 13,46 ' l1j 
W z w y ż  —  Z w o liń s k i —  1,70 m ; W  <ła '
—  A d a m c z y k  —  6,61 m ; T y c z k a  p  
G ro h m a n  —  3,40 m ; T ró js k o k  ■—  K aź " 
n ic k i —  12,60 m ; 60 m  ko b . —  H e 7 ' 
d u ck a  —  8,1 sek .; .50 m  pl. —  M i t a n "  
8,,5 ®ek.; 500 p i —  M ie s z k ó w s k a  ~Z 
J :35,9; S z ta f. —  4x50 —  G ru d z ią c k i K®
—  31,8 sek .; K u la  —  D o b rzań ska  —’ 
9,44 m ; W z w y ż  —  M ita n  —  1,38 ta i 
W  da l —  G burków m a —  4,74 rn.

O rg a n iz a c ja  z a w o d ó w  i p rz y ję c ie  & •' 
w ix iin rlvo w  —• do skon a łe .

c o w o  w  s p o r c ie 2
A K N  ( C H O R Z O W )  —  Z Z K  (L O D Ź ) ,

m ecz p iłkarski, rozegrany w  Łodzi przy  
20 ,st. m ro ż ą  j... zw.ąlach .śmęgu, zakoń­
czy ł się zw ycięstw em  A K S  w  stosunk11 

| 3:2 (2 :2 ). G racze „bro dzili“ pó kolana 
! śniegu, a 300 fan a tyk ó w  —  w idzów  przy 
i glądalo sie te j zabawie.

*
! „ELEKTRYCZNOŚĆ“ -  „ F IL M O ­

W IE C “, m ecz p ływ ack i, rozegrany w t f i ’ 
(Izi, przyniósł zw yc ięstw o  W arszaw !3' 
kom w  stosunku 68:49 pkt. O s ią g n ię ć  
w ynik i przeciętne.

H-
S Z W E C J A  -■ S Z W A J C A R IA , mec* 

hokeja lodow ego, rozegrany w Zurychdi 
zakończył się zw ycięstw em  S zw ecji 1V 
stosunku 9:6 (5:1 , 3:1, 1:4).

STAHtSfcAWA , S a s rA o ra  ‘ S O W I W S K A 81)

f t r i í í

PU Ś C IL I go n ieop atrzn ie . B ył to agent zaan ­
g a żo w an y  przez N iem có w  specjalnie do w y ­

trop ien ia  oddziału „J as trzę b ia“ . I on to  n a za ju trz  
po opuszczeniu oddziału, nasła ł 4 tysiące N ie m ­
ców , w skazaw szy  im dokładnie w szystkie drog i 
i ścieżki w  lesie. O  godzin ie  4  nad ranem  N iem cy, 
o k rążyw szy  oddzia ł w  odległości do 3 k ilo m etró w , 
zaczęli strze lać . N isko  nad lasem k rą ży ły  samolo­
ty  w y p a tru ją c  w ro g a . '

W y s ła n e  p rze z  o d d zia ł w  k ilku  kierunkach pa- 
tro lk i, zam e ld o w a ły  po p o w ro c ie  o okrążeniu. W te ­
dy po k ró tk ie j naradzie , w  k tó re j prócz „ J a ­
s trzęb ia“ i „ Im a “ brali u d z ia ł B ieniek (dzis ie jszy  
■wiceminister) o ficer o ś w ia to w y  zast. „J a s trzę b ia “ , 
pseud, „S ze ła “ i kap itan  G rzy b o w s k i — p a rtyzan ­
ci, zakopali rad iostację  i m aszyn y  do pisania, 
konie i fu rm an ki zostaw ili w  zag a jn ik u , a dw óch  
ciężko rannych, których  m ie li w  o d d zia le , u k ry li w  
w y rw ie  i zam asko w a li gałęziam i. T rw a ło  to do 
godz. 9 rano,

O  godz. 9 N iem cy ru s zy li z trzech stron do a ta ­
ku, jedną stronę zo staw ia jąc  w o lną, gdzie b y ła  za ­
m askow ana lin ia  C K M , na k tó rą  chcieli nagnać  
p arty za n tó w . P artyzan c i m id i m ało bron i, n a  ok. 
100 ludzi czterdzies tu  b y ło  n ieuzbro jonych . W te ­
dy „ Im “ ro zd a ł przyn iesione ze sobą trzy  au to m a­
ty  rosyjskie, k tóre o trzym ał od M o c za ra . A u to m a ­
ty  dostali G rzy b o w s k i, „Jas trzą b “ i K o lka . T e ra z  
p artyzan c i w ycofa li się na pasm o w zg ó rz . Z a  ty ­
mi w zg ó rk a m i kończył się las i zaczyn a ły  gęste za ­
rośla, za  zaroślam i c iągnęło  się pasm o lak około  
150 m e tró w . W  tym  m iejscu zrob ili lin ię.

Po g od zin ie  bezustannej s trze la n in y  N iem cy c-sf- 
lą  lin ią  w ych o d zą  z lasu i id ą  do  n atarc ia  z w rz a s ­
kiem Opolski b a n d y t“ . Znać b y ło , że b y li nieźle  
w staw ien i i że m usieli m ocno z b u te lk i pociągnąć  
dla dodania sobie o d w ag i. P a rty za n c i p o zw olili im 
podejść na odległość 4 0  m e tró w  i d a li1 ognia. K il­
kunastu N iem có w  zab ili, k ilkun astu  ran ili, a resz­
ta w- popłochu zaczęła uciekać, gdzie k to  mógł. 
W ted y partyzanci w ysko czy li ze zw yc ięsk im  o- 
krzykiem , przeskakując trupy niem ieckie, z a b ie ra ­
jąc im broń i p o g n a li-w  k ieru n ku  zarośli. D o tąd  
ani jeden z nich nie zg inął. W  zaroślach jednak

u kry te  b y ły  C K M , o czyni p artyzan c i nie w ied zie li. 
T e ra z  z ko le i N ie m c y  p o zw o lili im  zbliżyć się do 
70  m etró w  i dali ognia. P ad ło  k ilku  zab itych , lub 
rannych. R ozw ścieczen i tym  chłopcy pob iegli na 
oślep z d z ik im i o k rzy k a m i w p ro s t na pozycję n ie ­
m iecką, w aląc  przed  siebie g ran atam i. I tak  w p a d li 
m ięd zy  lin ie  O K M -ó w . N iem cy p k fłi w ciąż m o r ­
derczym  o g n iem . Z n ó w  IcMku p ad ło , a m iędzy n im i 
ciężko ra n n y  w  bezuch dow ódca „Jas trzą b “ .

Gbłop.ców o g arnął is tn y  szał. T łu k li czym  i ja k  
*ię  dało obsługi O K M -ó w , które z tak  bezpośred­
n ie j odległości n ie  m o g ły  ju ż  w a lić  do nich ogniem . 
Jeden m ały  „R y s ie k “ sam w y b ił cała obsługę  
O K M .

N iem cy cofnęli się z G K M -a m i i znów  zaczęli 
strze lać. W śród p a rty za n tó w  p o w s ta ła  pan ika . 
D o w ó d ca  „Jastrząb “ loży  c iężko ranny. P rzy  nim  
zosta ł „ tm “ , G rzy b o w s k i posz-edł na lew e s k rzy ­
d ło , część w ycofała  się do ty łu , a część poszła w  
rozsypkę. W te d y  znów  po k ró tk ie j n arad zie  z 
'G rzyb o w s k im , k tó ry  p rzyb ieg ł z lew ego  s k rz y ­
d ła , p a rty za n c i ciężko rannych a m iędzy n in ii 
„J a s trzę b i« “ zam asko w a li w  w y rw a c h , lż e j ra n ­
nych w z ię li m iędzy siebie i poszli na lew e s k rz y ­
dło m ięd zy  s ta w y . T a m , po dw óch lże jszych  po ­
tyczkach , d z ięk i zapadającej nocy, w ydosta li sie 
t  p ierścien ia  w ra z  ze zdobyczą, k tó ra  w p ad ła  w  
ich ręce w  postaci jednego C K M -u , 17 k a ra b in ó w  
z a m u n ic ją , rad io stac ji i innych.

W śród  p a rty za n tó w  5  było  zab itych  a 6 c iężko  
rannych. N iem có w  zab itych  8( rannych około  
90. Z a b ra li ich ze sobą. W  nocy p artyzan c i do-

ta rli do wsi Ł ysak ó w , gdzie  dow iedzie li się, że z 
K raśn ika  do la'sórv lipskich n ad c iąg a ją  dla w ro g a  
posiłki. W ra c a ć  na m iejsce b itw y  na ra z ie  n ie  b y ­
ło sensu. W y c o fa li się w ięc  do lasów  gościerados- 
kich. »

T ym czasem  w  lasach lipskich N ie m c y  k rą ży li 
jeszcze przez ca ły  dzień szu ka jąc  p a rty za n tó w . 
Nie zn a leź li jednak n ikog o . N a w e t zam asko w a ; 
nych ran nych . W y c o fa li się w te d y  pośpiesznie, w  
pośpiechu i ze strachu n ie  za b ra w s zy  n a w e t ze 
sobą swoich 80 tra p ó w . P a rty za n c i, k tó rz y  po 
trzech dniach w ró c ili do lasó w  lipskich, m usieli je  
sam i zakopać.

Tym czasem  ran n y  „ J a s trzą b “ p rze leża ł w  ja ­
m ie p rz y k ry te j g a łę z ia m i dw a dni, na trze c i dzień  
ostatkiem  sił w y p e łz ł z ja m y  i doczo łgał się do sto 
jące j \y  n ie d u że j odległości chałupy, za m ie s zk a ­
łe j przez ja k ą ś  sam o tną, s tarą chłopkę. K obieta  
w y m y ła  i o p a trzy ła  ja k  m ogła  ran ę  i d aw a ła  
w d ą ż  w o ła ją c e m u  o w odę pić. W  te j to chacie  
zastali go p o w ra c a ją c y  p artyzan c i. O  ra tu n ku  
nie było m o w y. Po trzech dniach „J a s trzą b “ zm a rł.

J a k że  straszn ie  i boleśnie o p ła k iw a li p artyzan c i 
śm ierć uw ie lb ianego  dow ódcy i ko leg i broni, A le  
n a jw ię c e j chyba śm ierć „J as trzę b ia“ p rze ż y w a ł 
„B ły s k a w ic a “ , k tó rem u  „J a s trzą b “ b y l nie ty lko  
dow ódcą, lecz ta k ż e  n a jb liższym  p rzy jac ie lem . 
N ie  m óg ł sobie w p ro st m ie jsca zn a leźć . W  dw a  
tygodnie p ó źn ie j drug i n iem nie j bolesny cios do­
tk n ą ł „B ły s k a w ic ę “ . A to  N S Z -o w c y  nie m ogąc  
schw ytać jego  sam ego, choć od d aw n a c za to w a li, 
w padli do niego do dom u w e  w si Polichna i na

oczach s tareg o  o jca , w  o k ru tn y  sposób zam o rd o ­
w a li b ra ta . W y łu p ili m u oczy, potem  tłuk li s iekie­
ram i.

—  Z dechn ij lepiej, n iż m asz iść do G w a rd ii L u ­
do w ej, ja k  tw ó j.b ra t  —  m ó w ili p rzy  tym .

Tym czasem  „B ły s k a w ic a “ zo sta ł dowódca od­
d zia łu  „Jas trzę b ia“ .

Po pew nym  czasie, po śm ierci brata , zaszedł 
następu jący  w ypadek . Jeden z oddzia łów  G w a r;  
dM L u d o w e j m ia ł k ilku  ran nych , k tó rych  złożyb  
w e wsi P ie troszczyzna pod opieka m iejscow ych  

.chłopów .
W  pobliskim  lesie z a k w a te ro w a ł się oddział 

N S Z . W  b iały dzień p rzyb y ła  do wsi część tego  
oddziału i rannych w  o kru tn y  sposób d o b ija ła  \v 
łó żku , a gospodarzy, k tó rz y  się n im i op iekow ali, 
straszn ie pobita i w szystko  im  nabrała .

W  odległości 8 km  od wsi odb yw ała  się konteren  
e ja  dow ódców  oddzia łów , m iędzy k tó ry m i był 
i „B ły s k a w ic a “ . P ró cz  plutonu ochrony sztabu 
nie było żadnego oddziału. Ze  w si p rzyb ieg ł zd y­
szany goniec i opow iedzia ł, co N S Z -o w c y  w y ra ­
b ia ją . \V ted y  „B ły s k a w ic a “ , m im o sprzeciw u in ­
nych, da ł ro zk a z  p lu tonow i ochrony sztabu, który  
ślepo i w e  w szystk im  go słuchał i tym  ra ze m  po­
szedł za n im  bez w ah an ia . W siedli na w ó z i po je­
chali do w si. Po  jego od jeździe  w ysłano  n atych ­
m iast gońca do najb liższego oddziału,, by pośpie­
szy ł „B ły s k a w ic y “ z pom ocą. Lecz nie zdążyli-

„ B ły s k a w ic a “ z plutonem  w cześniej przybyli 
d ° w ioski i z m iejsca n a ta rli na część oddziału  
N S Z . N S Z -o w c y  zaczęli uciekać w  stronę lasu- 
Chłopcy w  zap a lczyw o śc i pognali za n im i. T e ra z  
i u c ieka jący  i gon iący w padli do dru g ie j, p rzy le ­
g a ją c e j do lasu w ioski, gdzie  po chałupach ro z ­
k w a te ro w a ła  się cźęść  oddziału N S Z , k tó ra  zosta 
ła w  lesie.

N a  odgłos s trza łó w  N S Z -o w c y  w ypadli z cha­
łup z b ron ią  w  ręku i pognali częściow o pieszo, 
częściow o konno za n aszym i, k tó rz y  po przebyc iu  
biegiem  p ra w ie  30 km  byli śm ierte ln ie  zmęczpni. 
W y tłu k łi 6 chłopców  a m ied zy n im i i „B łyskaw ń-
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